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Budżet 
~'::_v„ ... ..- nnttlSZP: wszySTKlCH KRAJÓW l..~CZCTr Sl'l;I 

w 60 roeznicę urodzin 
Marcelego Nowotki 

pokojowego 
budownictwa ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

Z obrad Rady Najwyż:;zej ZSRR 
MOSKWA, '1. 8. 

Agencja TASS donosi: 

8 sierpnia wieczorem kon:. 
tynuowała obrady Rada Nai­
"'"yższa ZSRR. Odbyło się po­
a iedzenie Rady Związku. 

W lożach rządowvch · zajęli 

rniejsca: G. M. Malenkow. w. 
M. Mołotow. N. S. Chruszczow, 
K. E. Woroszyłow, L. M. Ka-
1anowicz, M. G . Plerwuchin, 
.M. Z. Saburow, powitani dłu­
iotrwałymi oklaskami. 

Przewodniczący komisji bud­
:i:etowei deputowany Leonid 
Kornijec wygłosił koreferat w 
sprawie budżetu państwowe­
go na rok 1953. Podkreślił on, 
ie omawiany na sesji budżet 
państwowy ZSRR jest budże. 
tem budownictwa pokojowego. 
Wpływy budżetowe przezn11cza 
1iP na dalszy rozwó.i gospo. 

dark!, !Ul dalsze podniesienie 
poziomu kulturalnego i dobro­
bytu narodu. 

W imieniu komisji budżeto­
wej deputowany Korni.iec 
wniósł o zatwierdzenie budże... 
tu ZSRR na rok 1953 z pew. 
nvmi poprawkami dotvczący­
ml dochodów l wvdatków. 

W dyskusji wsz.vscy mńwcy 

NR 189 (2819) ROK IX l.ODZ, SOBOTA 8 I NlEOZIELA 9 8JERPNIA 19511 ROKU CENA 15 GR. 

W dniu dzisiejszym mija 60 Tocznica urodzin jed­
nego z przywódców polskieqo ruchu robotniczego i dz1a­
tucza SDKPiL., wybitn~go dziatacza KPP i pierwszego 
sekretarza generalnego PPR - tow Marcetqgo Nowotki 
zamordowanego przez naJm1tó1r polskiej burżuazji w 

1942 roku. 
(pare1 n~-. •rry1<11r na •tr. 3) 

1· 

Petru Groza 
ai::robowall pro.1eltt budżetu · · / 

na koncercie państwowego ZSRR na rok Posiedzenie Rady Najwyż.~ze; Z~HR w dniu ~ sierpnia llł5J roku. NA ZLJJF;ClU - za stołem prezydialnym (od Lewe'!: zu>l~Pt'll przewodniczq· 
1953. z gorącą aprobata depu- cego Rady Narodowości; W. T. ł ccis . M W Zimianin, T M Matiaszwiti, M T Jakubow, p•zewodniczqcy Rady NarodotJ.Oś"1 : Z Sz11jachmetow, prze-
towanvch spotyka się również 11Jodniczqcy Rady Zwiqzku: M. A. Jasnnw, zastępcy przewodnic„qcego Rady Zwiqzku: A. l. Nija:ww, A l. Kirtczenko, T M Zu1ewa, A. J. Snieczkus. 
projekt nowej ustawy 0 po- W lożach towurzy•?e: P. K. p .... 1omur~nko, t... M Kngrmov,;cz, N. S. Chruszciow. G. M Malenkow, K E. Woroszylr ·w A l Mikojan, W M. Mo-
datku rolnym. Szereg przemó- lntow, N. A . Bulganin, M. G. Pierwuchin, N M. Szwernik i M. Z. Saburow. Na trybunie: minister Finansów 'lSRR - A G Zwieriew. 

wień zawiera! krvtyczne uwa-.-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~...,...~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-"'•o~to;._-~F;._•K•'"•ro•w••;._~-- polskiej RrLIPY artystycznej gi pod adresem - ininfsterstw 
i organizacll lfOspodarcz;vch -
zadawano oytania w spra.wie 
dal~zego rozwolu po•7.l'7.el!ń1-
nvch gałęzi gospodarki n~ro­
dowej w republikach i obwo­
dach Kraju Rad. 

Następne posiedzenie Rad" 
Związku wvznaczono na 7 

ZALOGI 
„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„.,. 

sierpnia rano. 

Wyehowywać masy 
w duehu internaeic•nalizmu 

l nternae"'nall'Oll - braren!wo walkl In· 
dów całego świata - st.anowi kamień 

węgielny zasad ldeologlCBbych partii &ypu 
marksistowsko - lenlnowskleco. 

Nie można walczyć z wyzyskiem ka.plta­
listycznf m we własnym kraju nie popiera­
jąc aktywnie ruchu rewolucyjnego I naro­
dowo • wyzwoleńczei:-o we wszystkich pozo­
stałych krajach. Nie można skulel'.znie wal­
czyć o pokóJ nie solldaryzuJąc się np. z dą­
żeniami narodu niemieckiego do zjedm;,..ze­
nla swojej ojczyzny na demÓkratycznycb i 
pokojowych zasadach. 

Poczucie więzi g walką Innych narodów 
przeciwko krzywdzie, wyzyskowi I wojnie 
wypływa z najgłębiej pojętego patriotyzmu, 

·ze zrozumienia &ej wielkiej prawdy, że Je· 
dynie w ścisłym sojuszu z walką mas pra­
cujących całego świata doprowadzić można 
do uneczyw\s\nłenia I utrwalenia Ideałów 
sprawiedliwości społec:aneJ we własnej oJ­
czyżnle, 

Polski ruch rewolucyjny ma wspanfale 
tradycje wałki „za wolność Waszą I naszą". 

Jarosław Dąbrowski I Walery Wróblewski 
- iarliwl patrioci I gorący inlernadonall· 
liści na barykadach Komuny Paryskiej da­
wał! świadectwo międzynarodowemu bra· 
terstwu ludów. 

Wielki Proletariat I SDKPiL w bratnim 
tojuszu z proletariatem Rósji toczyły watkę 
• obalenie caratu I ustanowienie władzy ro­
botniczej. Feliks Dzierżyński, J uliao March 0 

łew1ki, Róża Luksemburg, r.zy Karol Swier­
czewskl to wybitni działacze polskiego I 
mlęd1ynarodowego ruchu rewolucyjnego. 

W duchu głębokiej miłości do Kraju Rad, 
w duchu solidarności z walką ludów uci­
skanych wychowywała muy Komunlstyca· 
na Partia Polski I Polska Partia Robotnicza. 
U podstaw programowych założeń Polskiej 
Zjedno111oneJ Partii Robotniczej leży zasada 
braterstwa i jedności działania 11 masami 
pracująt:yml całego świata w walce o pokój 
I sprawiedliwość społeczną. 

Partia nasm wychowuje naród polski w 
duchu niezłomnej przyjaźni z narodami 
wielklegv Związku Radzieckiego, ostoi 
światowego pokoju I wolności ludów. Wy­
razem coraz głębszych uczuó miłości do 
Kraju Rad ludzi pracy naszego kraju Jest 
stały wuost szeregów TPP-R, studiowanie 
blstoril KPZR I pnyswajan!e sobie do­
iwiadczeń przodujących łudzi radzieckich 
Dnell corai szersze rzesze na.szego społe­

cstństwa. 

Wyrazem coraa głębszego zrozumienia ze 
strony robotników, chłopów pracujących 
I inteligencji Jedności naszej walki z walklł 
mas 11racujących wszystkich krajów są wy­
powletlzl przodujących ludzi naszego kraju 
na odbywających się obecnie masówkach 
11 okazli iawarcia rozejmu VII KoreL 

„Uczucia nasze zespalaj" się z uczuci&ml 
Waszego oarodu" - pisze do ambasady 
Koreańskiej Republiki Ludowo • Demokra­
tyc•eJ załoga Lódzkieb Zakł&dów Maszyn 
Włńklennlczycb, 

Coraz więcej ludzi pracy rozumie. te zwy­
cięska realizacja planów prod ukcy Jnycb w 
naszym kraju umacnia siły światowego obo­
zu pokoju, krzyżuje plany agresorów wo­
jennych. Da.Ją temu wyraz robotnicy Lod:i:i 
podejmując na cześć zwycięstwa narodu 
koreańskiego gobowiązania produkcyjne, d;r,-
11 temu wyraz chłOPI z Wilkowic zobowią­
zując się uczelć zawarcie rozejmu w Korei 
manifestacyjną odstawi\ zboża dla pań­
stwa. 

Jednym z naczelnych obowiązków każdej 
organizacji partyjnej jest rozwijać I utrwa­
lać w masach te szlachetne idee międzyna­
rodowego braterstwa ludów. 
Winniśmy codziennie wyjaśniać, te wal­

ka narodu niemieckiego o zjednoczenie Nie-

mlec aa pla.trormfe pokojowej I demokra­
łyczneJ Jesł równieł walk!ł o umn<'nlenle 
niepodległości naszeJ ojczyzny, o zabezpie­
czenie naszego kraju priied mll'illwościlł Im· 
periallstycznei agresji. 
Wychowując ludzi prary w duchu Inter­

nacjonalizmu demaskować I awałczać mu· 
simy wszelkie nacjonalistyczne teory jkl sze­
rzone pnea wroga, beawzględnie rozbijać 

próby prze~iwstawlanla interesów naszego 
narodu interesom ludów Innych krajów. 
Narody Niemiec, Francji, Włoch, Anglii i 
Stanów ZjednoL'ZOnYch - to nasi sojusznicy 
w walce o pokój i postęp, imperialiści, pod­
i.egacze wojenni - to nasi wrogowie 
i wrogowie swoich własnych narodów. 

W praktyce wielu organizacji party jnycb 
obserwujemy niedocenianie zagadnienia in­
ternacjonalistycznego wychowania mas. \Vy. 
raża się to w niewyJaśnJanlu masom pro­
blemów aytuarjl międzynarodowej, w ogra­
nlczaniu się w argumentacji agitatora par· 
&yJnego do zagadnień czysto praktycznych, 
wynikających z bieżących potrzeb daoeao 
zakładu pracy, czy gromady wiejskiej, 

A przecież kogóż · nie interesują i.ywo ta· 
kle problemy, Jak znaczenie zawarcia ro• 
zejmu w Korei, czy Istota nowego kursu po­
!iiykl SEU, sprawa zdemaskowania impe· 
rlalistycznego agenta Berii. czy rosnące 
aprzeczności między państwami imperiali· 
1Lycznymi7 

Na zajęciach zeiipol6w szkoleniowych czę­
stokroć nie nawiązuje się do problematyki 
wydarzeń międzynarodowych, jak gdyby 
wydarzenia te nie miały wpływu na na~ze 
bud•Jwnlctwo, Jak gdyby nasza walka o so­
cjalizm nie stanowiła wkładu w dzieło mię­
dzy narodowe) walki o pokój 1 sprawiedli­
wość społecznlło 

Ciasny praktycyzm, niewiązanie w co­
dziennej pracy ideowo • wychowaw~zeJ 

· wielu orgaoizacJl pa.rtyjnycb spraw we­
wnętrznych naszego kraju ze sprawami 
międzynarodowymi oznacza w istocie rze· 
czy nierealizowanie postulatu iołeroacjo­
oa.llstycznego wychowania mas. 

l'odstawc;.wym warunkiem zerwania z tą 
szkodliwą, zawężająci!t horyzonty myśluwe 
ludzi pracy praktyką Jest w:i:możenie pra· 
cy nad przyswojeniem aktywowi partyjne· 
mu zna,jomo!icl zagadnień sytuacji między. 
narodowej. Jedynie w oparciu o ood!icnr1e 
czytelnictwo prasy, o studiowanie doku­
mentów, dotycząrych międzynarodowych 
wydarzeń, jedynie w opa1·ciu o stałe przy­
swajanie sobie &eoni marksistowsko - leni­
nowskiej wzbogacać się i pogłębiać będzie 
argumentacja agitatora I wykładowcy par­
tyjnego, który po&ratl wiązać zagadnienia 
swojego terenu z problemami sytuacji mię· 
dzynarodowej, wykazywa.ó masom między· 

narodowe znaczenie łeb codr;iennej pracy, 
wyJasmac wielkie znaczenie naszego bu· 
downictwa dla światowej wa.lkl o pokój. 

Częściej stosować należy praktykę orira· 
nizowanla intorma.c,il pollłyczoycb przez 
1ekrełarzy organizacji partyjnych dla akty. 
wu partyjnego. Częściej organizować pre­
lekcje poświęcone wydarzeniom międzyna­
rodowym dla całej załogi. Trzeba nleustan· 
nie rozwijać słuszną metodę organizowania 
prasówek przez agitatorów partyJnycb. 

Musimy nieustannie pamiętać, że pogłę· 
blając uczucia solidarności mas pracujących 
naszego kraju z walką wszystkich narodów 
o pokój l sprawiedłi\\'OŚĆ społeczną potęgu· 
Jemy siły naszego budownictwa, ukazuje• 
my ludziom pra.cy tę wielką prawdę, ie 
wraz z nami krony 800 milionów ludności 
Związku Radzieckiego, Chin Ludowych 
I krajów dem~kracji ludowej, ie wraz 
z nami kroczą ludy całego świata. 
Wychowy,vać masy w duchu internacJO• 

nalizmu - to podstawowy nakaz p&rtll. 

" 

ZPB im. Harnama 
iZPW im.Barlickiego 

BUKARESZT, '1. 8. 
Dnia 6 bm. w godzinach wieczornych w sali Opery 

Państwowej odbył się uroczysty koncert grupy artystycz­
nej delegacji młodzieży polskiej na Swialowy Festiwal. 

Na koncert przybyli: prze­
wodniczący Prezydium Wiel­
kiego Zgromadzenia Narodo­
wego Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, dr Petru Groza, 
członkowie rządu rumuńsk ie­

go oraz liczni goście. Obecni 
byli również przedstawiciele 
korpusu dyplomatycznego a-

kredytowanego w Bukareszcie. 
Na koncert złożyły się wy­

stępy zespołu chóralnego ze 
Stalinogrodu, zespołu tanecz­
nego Sląsk ich Domów Kultu­
ry, zespołu Ol'kiestraln~go 
państwowych średn ich szkół 
muzycznych w Warszawie, a­
matorskiego zespołu pieśni 1 
tańca przy Zakładach Im. 

przodownikami walki 
o przedterminowe 
wykonanie p I a n u 

1------------------------- 1 Strzelczyka w Łodzi i chóru 

W łódzkich zakładach pracy ani na chwile nie słabnie 
tempo walki o przedterminowe wykonanie planów na mie­
siąc . sierpień. 

Dobre wynikl w realizacji 
planów sierpniowych uzysku • 
je załoga ZPB im. Hdrnama. I 
tak plan za sześć dni bieżące­
go miesiąca w prz~dzairu zo­
ot81 zrealizowany w 106,8 proc., 
a w tkalni w 103,7 proc. Naj­
lepsze wyniki w tym cza11>ie 
u;i;yskały prz<1dki : Zoti.a WoJ­
c;~chowska, Jamna Pankumn 
i Włady;;ława Pia~ecka. W od­
d1.1ale tkalni przoduje Kryti­
ty ua Pietruszewska, która u­
zyskała 147 procent wykonania 
planu. Tkaczka Janina Las­
k:ewicz wykonuje swuJe ui­
dilnia w 144 proc., a tkat·zka 
Maria Owcz.;;rczyk osiąga 
117,5 proc. 

Kierownictwo tkalni winno o­
toczyć załoglłl jak naJtroskliw­
s2- opieką i pomocą w celu 
~•ełnego wykonania planu za 
pierwszą dekadl!l sierpnia. 

Nieustannie rośnie krzywa 
produkcji w ZPW im. Barlic­
kiego. Plan za 6 dni bieżącego 
mie.siąca przędzalnia z.realizo. 
w&ła w 102,6 proc., a tk<ilnia 
w l 05,3 proc. 

Wśród załogi tych zakładów 
przodują śrubownicy: Kaczała, I 
Błanczyk i Piekarek, którzy 
ey,tematycznie przekraczają • 
9WOje zadania planowe. W 
tlt~ln! najlepsze wyntki osiąga 
zespól majstra ' Wajngertnera. 
Soośród tkaczek nalezy wy­
riożnić Marię Lesiewicz, osią­
gającą 120 procent planu Po­
dobne wyniki uzyskują tkacze 
Zygmunt Zawadzki i Zygmunt 
Pe.I uch. j 

' 

Powiat· piotrkowski 
Akademii Med ycznej w Gdań­
sku oraz solistów - Ryszarda 
Bakst.a laureata Międzynaro­
dowego Konkursu im. Chopi­
na, Barbary Bitnerówny lau­
reatki państwowej nagrody 
artystycznej, Henryka Paluli­
sa laureata Il M i~dzynarodo­
wego Konkursu im. Henryka 
Wieniawskiego I innych. 

nie oddaje pierwszeństwa 

w realizacji planu skupu zboża · Każdy punkt programu, na 
który złożyły się pieśni i tań­
ce ludowe oraz utwory · kom­
pozytorów polskich, był na­
gradzany serdecznymi oklas­
kami. Szczególnie gorąco 

W dalszym ciąga powiat plotr1'ow1kl kroczy na pierw• 
SZYm miejscu w naszym województwie pod względem wy­
konania bieżącego planu skupu zbaża. Zrealizował on ju:i 
plan sierpniowy w 20.6 proc. 

Następne miejsce w wypeł-
nianiu bieżącego planu skupu 
zajmuje powiat radomszczań­
ski. który zrealizował mle!rlę­
czne zadania w 18.3 proc. Nie 
nad~?..aią natomiast z wyko­
naniem swych planńw powie· 
ty sieradzki I rawsko-mazo· 

Potężny 

strajk powszechny 
pracowników 
państwowych 

i samorządowych 
we Francji 

- patrz str, 2. 

wteckl Powiat sieradzki zrea- przyjęli zebrani suitt: tańców 
lizawa! zadania zaledwie w kurpiowskich w wykonaniu 
8,1 proc. zespołu Zakładów fm. Strzel-

. 1 1 
czyka. Wszystkim wykonaw-

AktvwiśCI z . pow atu 8 eraj i com wręczono liczne wiązanki 
dz~1ego u~01h ~ię sukces:~ j kwiatów. Koncert zakończył 
os1ą~01ęt.Yi:n1 w lipcu I uw . · się gorącą manifestacją na 
ją, ze mozna obecme zmn!eJ- I cześć przyjaźni między naro­
szyć wysiłek w reallzacJI 91er- d m' 
pniowego planu skupu. Nie I a 1. 
zwrócili oni uwagi na fakt, ie (Nasza korespondencja S 
w ubieglym miesiącu tylko I Bukaresztu - pa.lrz str. 2). 

połowa chłopów wywiązała s i ~ l ------------­

Masakra jeńców 
• na wy~p•e 

Kożedo 
Na o.statniej naradzie pro­

dukcyjnej w ZPB im. Harna­
nu• załoga przędzalni posta no­
wi.la jeszcze bordtiej wzmóc 
wysilki w celu przedterminu­
~ ego wykonania pianu za Ul 
ltwart.ał br. • • l "----------·~--------

w terminie ze swych zadań 
Druga połowa bowiem, której 
znaczną ilość stanowią kuła­
cy, nie zrea lizowa la jeszcze 
swych planów za lipiec. Zale­
gają przeważnie ci sami kom­
binatorzy, którzy w ubiegłych 
latach przejawiali upór w re­
alizacjj obowiązkowych do­
staw Gminne rady narodowe 
muszą wzmóc wysiłki, aby nie 
pozwolić na opóźnien i e wyko­
nania sierpniowego planu sku­
pu zboża t powstanie dalszych 
zalegloścL 

W depeszy z Tokio Agen· 
cja Reutera podaje komuni• 
kat dowództwa sil zbro1nych 
ONZ, donoszący o nowych 
„zajściach" w amerykańskim 
obozie jenieckim na wyspie 
Kożedo, znanym już z wielu 
wypadków· masakrowarna 
jeńców wojennych. W czw<ir-

Z nadwyżką wykonuje 1we 
i.acani.a &lerpniuwe zalul!B 
przędzalni ZPB im. Liebknech­
ta. W pierwszych dniach Lne­
żą«ego m1esi<tL<1 w walce o co­
raz wyższą produkcję wyróz• 
ni!y się prządki: Genowefa 
Szulc, która osiąga 113 proc. 
planu J Józefa Pokrzywa, u­
zyokująca Il O prol'ent Wyko­
r-.~r.ia planu. Gorzej jest na­
t•imiast z r&i li7.acją planów w 
tkalni ZPB Im. Liebkoe<.hta, 
klóra za sześć dnl bieżącego 
m~esiąca uzyskala 96,2 proc. 

• 1 ~~~~~~~~~ 

ZapytuJemy dlaet:ego w I 
dniu R sierpnia swoich dzlen- J 

nyeh planów nie wykonały: . 
przędzalnia Arednloprzl!ld na 
ZPB Im. RewolucJI 1905 r., 
ZPB w Zgierzu, przędzalnia 

łrednloprzędna ZPB Im. By­
tomskiej, tkalnia Mazowiec­
kich ZPW, tkalnia ZPW Im. 
Dąbrowskiego w Zgierzu I 
tkalnia ZPW w Zduńskiej 

Woli? 

Demonstracje bezrobotnych tek wieczorem tamtejsza 
strat obozowa wystąpila 

przeciwko jeńcom, używa; ąc 
granatów z gazem łza w;ącym 

I broni palneJ. Jeden jeniec 
północno - koreański został 
zabity, a czterech jeńców od­

w Berlinie zachodnim 
W dniu 7 sierpnia doszło po­

nownie do burzliwych demon­
stracji bezrobotnych Berlina 
zachodniego, którzy protesto· 
wali przeciwko zorganizowa-

Egzaminu wstęp-

ne na w11uze u• 
cielnie w ł.odzł. 

Ponad l tys mlo­
dzieży prz11stąpiło 

•»czoraj do egia• 
rninów wstępnych. 

NA ZDJĘCIU: 

pierwszy egzamin 
I" 'YSZlych praw• 

flików. 

~OL - M. St 

nej przez Amerykanów pro- nioslo rany. 
wokacji w związku z akcją * • • 
tzw. „pomocy żywnościowej" Agencja Nowych Cł)in cy-
dla ludności demokratycznego tuie korespondencje przed· 
sektora Berlina. „Niemcom z st;; wiciela dziennika Jondyń­

NRD nie jest potrzebna wa- skiego „Daily Worker" Win­
sza pomoc - wołali bezrobot- nmgtona. który obecny był 

ni - pomóżcie nam!", „Żąda- przy wymianie pierwszych 
my pracy i chleba!". grup jeńców wojennych w 

Demonstranci domagali się ł'anmundżome. 

również zwolnienia osób are- Dziennikarz ten przekonał 
sztowanych podczas poprzed- się, że zachodzi uderzaiący 
nich wystąpień. kontrast między tymi jeńea-

Do największej demonstracji mi, którzy powracają z polu­
doszło w dzielnicy Neukoelln dnia a tymi. którzy rep.ttno-
w ~ektorze amerykańskim, wani są z północy. 
gdzie do bezrobotnych przyłą- Jeńcy brytyjscy I amery-
czyli się liczni przechodnie. rykańscy wracali z obozów w 

Znaczne grupy bezrobotnych północnej Korei, gdzie odży­
zgromadzily się także w ro- wiali się dobrze, upraw ;aJi 
botniczej dzielnicy Kreuzberg sporty, mieli własny samo­
w sektorze amerykańskim, i rząd. Tymczasem powraca­
kolo Tiergartenu w sektorze · jący jeńcy koreańscy i chiń­
brytyjskim i w dzielnicy Wed- scy przybywali wprost z 
ding w sektorze francuskim. wysp Kożedo i Czedżudo, któ-

Wladze Berlina zachodniego rych nazwy pozostaną na za­
zmobilizowały zmotoryzowane wsze w pam i ęci ludzkości ja­
oddzi.aly policji do rozprasza- ko symbol udręczenia 1 po-
nla demonstrantów. Policja nlżenia człowieka. 
zaatakowała brutalnie bezro- ,..„ •••••• „„.„„.„ ••••• „.„„.„._ 
botnych, bijąc ich palkami gu- • • : 
mowymi i aresztując wielu ! DZIS 6 STRON ! 
spośród nich. ; =··•••••••••••••••-•••••••-•••••••••••; . 
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Przez przeszło trzy lata z z.apartym tchem czytaliś­

my i słuchaliśmy wieści z Korei. Jakże dług0 ezekalili­
my, jakże uparcie walczyliśmy wraz z milionami ludzi 
na całym świecie, aby wreszcie pojawiły się na ląmach 
gazet depesze ~kie j~k te, które ciytamr. O planach 
odbudowy Phenianu, o otwarciu komunikacji kolejowej 
dla ludności. c!wilnej .. o początkach normalnego tycia 
na bohatersk1e1 koreansk!ej ziemi. Obrońcy pokoju we 
wszystkich krajach priyj~li rozejm w J{e>ret iake> do­
nio~łe · zwycięstwo, jako ważny etap w drodze do od­
pręzenla w stosµnkach mii:<}zy pafistwami. 

Po nocie Zwjązku Radzieckiego 
Sprawie tej służy równlet nota Związku Radziec­

kiego do rządów USA, W. Brytanii I Francji. Stanowi 
ona odpowiedź na propozycje mocarstw zachodnich 
zwołania konferencji m inisbrów spraw zagranicwych 
czter~h ~oc11rstw. Bio~ąc pod uwa;tę, że w obecnej sy­
tua~j1 międzyna.rndoweJ „konferencje mocarstw mają 
d?'1.10sle. maczeme dla uregulowania SPQł'nych zagad­
nien m1ędzy~ar.odowy.ch", Związek Radziecki wyraża 
zgoqę na wz1ęc1e udziału w konferencji. Nota radziec­
ka wskazuje przy lym, że „ ... ministrowie spraw zagr a­
nicznych USA, W. Brytanii I Francji, wbrew obowiązu­
jąc~. w. stornnkach mli:<}zynarodowych 21wycz;ajom, 
podJllh 11ę wstę.pnego rozpatrzenia zagadnień, mają­
cych. być przedmiotem konferencji ministrów spraw za­
granicznych czterech mocarstw, czyniąc tQ be:t udziału 
przedstawiciela Związku RadzlecJPego. Takiego &tanu 
rzeczy nlesposób uznać za normalny". 

Dlaczego r;iinisn"owie spraw zagran1cznycll mo. 
carstw .zachodnich - działający, jak wiadomo, pod 
pr~emoznym wpł!wem amerykąńskim - obrali taką 
!!.ni~ postępo":'<lma? Dlatego że amerykańskim impe~ 
r1ahstom, ktorzy musieli zgodzić aię na konferencj~ 
czterech, chodzi o to, by pozbawić swych satelitów swo­
body w dyskusji, a co za tym idzie utrudnić osiągnię­
cie porozumienia, 

Jedyna droga 
Nl.e można. zwlekać z rozwiązaniem problemu nle­

ml.ec~e?o· .Nie moilna utrzymywać wielkiego, kilku­
dz1es1ęc10mlhonowego narodu - w sercu E1.1ropy - w 
1tanle sztuc~nego rozbicia. 

Co proponują w tej lak waź.nej dla pokoju świata 
spra"'!e mocarstwa zachodnie? Propozycje mocarstw za­
ch.odmch zm1~rzają do skoncentrowania uwagi przysz­
łe) konf~renc31 czterech mocarstw nie na najważnie.l­
az~ch. za11adnieniach, takich jak sprawa z.jednoczenia 
~1em1ec i .zawarcie układu pokQjowego, .ale odwołują 
11~ do ~weJ noty z września ub. r., która mówiła o wy­
znaczeniu neutralnej komisji i która miałaby przepro­
wadzać badania w celu rzekomego stworzenia warun­
ków dla wyborów. OoŁnacza to praktycznie pominięcie 
najpeważniejszych, podstawowych zagadnień. 

Ja.k s~wierdza ostatnia nota radziecka, „naród nie­
miecki zai_nteresowany jest przede wszystkim w rozowią­
z.~nlu tak1~h zagadnie!\, jak zrealizowanie narodowego 
z.3ec;in~ze?1a ~iemiec I zawarcie układu pokojowego". 

RozWtązanie sprawy niemieckiej w duchu pokoju 
I demokraeji, powstanie zjednoczonego, demokratyczne­
go~ pok:>jowego pańRtwa niemieckiei:o - to ~Prawa. 
ktor21 zywo obchodzi calą Europę. Szczególnie ŻyWO 
sprawa ta obchodzi naród polsld, który wielokrotnie na 
prz~t;zeni ~ziej.ów .padał ofiarą ;igresji z.e strony im­
penahzmu mern1eck1ego. Jest to jedyna droga do trwa­
łęfio polroju w Europie i na świecie. 

O trwały pokój w Korei 
Spraw.a konferencji ministrów spraw zagran!C"Z­

n:rch czterech me>carstw, Poświęcona głównie omówie­
niu problemu Niemiec, nie odryy;a uwagi narodów od 
rozwoju sytuacji w Korei. Bo rozejm jest dopiero pier­
wszym krokiem na drodze do trwalego pokoju w Korei, 
d~ J><?kojowego załatwienia problemu koreań kieso. 
H1stona przeszło dwuletnich pertraktacji, a zwła~zc1.a 
ostatnie prowokacje L! Syn Mana, nie pozwalają za­
pomnieć o niebezpieczeństwie g!'oiącym ze .strony ciem­
nych sił wojny. Jeden z czołowych rzeczników najbar­
d1:iej ę.gresywnych kół !mperi111\stycznych - amerykań­
sll:l sekretarz stanu, John Foster Dulles - b'.lwi właśnie 
w Seulu, gdzie odbywa rozmowy z Li Syn Manem. 

Li Syn Man nie robi tajemnicy ze swych J.>lanów. 
Ż'lda on nie mniej nie więcej jak „zjednoczenia" całej 
K;orei pod swoim rządem, z tym, że gotów jest łaskawie 
zacze-kać 90 dni na odpowiednią decyzję kon:furencji po­
litycznej, Jeśli zaś w tym okresie czasu konferencja po­
lityczna nie da oezekiwanych przezeń rezultatów to Li 
Syn Man dom!lga się zerwania rozejmu J pon~wnego 
wszczęcia działań wojennych. 

Jest rzeczą ocz~'Wistą, że te krwfoźBTcze wyskoki 
marionetki z Seulu, przywiezionej w furgonach armil 
amerykańskiej i sprawującej rząoy pod osłoną okupa­
cyjnych bagnetów, znajdują swe źródł-0 'PO drugiej stro­
nie Oceanu Spoltojnego. Gdyby ktoś mia! jakiekolwiek 
na ten temat wątpliwości, oświadczenie Dullesa, złożo­
ne przed jego odlotem do Seulu, całkowicie je rozwie­
wa. Dulles oznajmił mianowicie, że j~żeli konferencja 
polityczna nie przyniesie „zjednoczęnia" Korei w myśl 

koncepcji Li Syn Mana, to przed3tawiciel USA opuści 
konferencję. 

Sprzeczności pogłębiają si• , 
Niesłych;me wyst~pi&nie Dullesa spe>tkało się z o.. 

strl!. krytyką na całym święcie. Szazególn!e charakte­
rystyczny przebieg miała dyskusja w angielskiej Izbie 
Gmln, która wykazała zdecydowany opór wszystkich od­
łamów angłel~kiei opinii publicznej wobec Rlanów PO­
nownego rozpętania zawieruchy wojennej w Korei. 
Głębokie i zasadnicze sprzeczności między polityk11 
amerykańską I angielską na Dalekim WJchodzie uwi­
doczniły się w spe>sób szczególnie ja~krawy w wnta~ 
ple1)iach czołowych przywódców politycznych, zarówno 
konserwatystów, lak i \abo~rzy~tów. 

l'l.ówn!eż sprawa dopuszczenia Chin J.,udowych do 
ONZ i nacisk amerykański w kierunku utrudniania 
handlu Wielkiej Bryt~nii z Chinami, wywołały szereg 
e>strych wystąpień. W odpowiedzi ną gto~y ~zeregu de­
putowanych, dama~ających się iak nairych.lejszego do~ 
pn~zczenia Chin Ludowych do ONZ i zn!esienia ogra­
nicżeń handlu z tym krajem, wicemini ~ ter spraw zągr;i­
nic;mych, Selwyn Lloyd, oświadczy!, że zdaniem rząd\! 
angie)s!<;ie•o CłlinY powinny być rcprezentow.ane prze:i: 
Cenk11lny Rząd. Ludowy. 

• * • 
Wydarzenia ostatniego okresu dodają noweii:o t>ocli-

ca milionom ludzi walczącym o pokój . „Pokój jest za­
raźliwy" - stwierdzał ze smutkiem po zawarciu ro1el­
mu w Korei jeden z reakcyjnych komentatorów ame­
rykańskich. Tak, pokój jest uiraźliwy. Swiadczy o tym 
przykład Korei, je!zcze jeden, jakże silny dowód slu~z­
noici tezy tadzieckiej o możllwości pokojowego w~pół­
istnienia dwóch różnych systemów I o tym, że nie ma 
takle' spornej, nie uregulowanej kwe~til. której by nie 
można było rozwiązać w drodze rokowań. 

Wśród milionów lud7.I całego świata Istnieje wiel­
kie pragnienie p9koju. Czym, jeśli nie wielką mani­
festacją pokoju i przyjaźni między narodami , jest wiel­
ki Festiwal IVtlcxl:z!eży w Bukar~zcle To przecież mło­
dzież różnych krajów usiłują przeciwko sobie nuclć 
podżegacze wojenni. A tymcz;isem... W Bukareszcie 
bratają się Amerykanie z KorePflczykarni. młodzi Fran­
cuzi z chłopcami z Vietnamu. Po ich powrcx:ie do do­
mu jem;cze bardziej się odsłon! i;elązna !rnrtyna kłam­
stwa i fąłszu. 

Rozejm w Kor~ Festiwal w Bukare~zcie. Dwa 
pozornie różne i odległe wydarzentll. Ą joonak mąją 
cęś wspólnego„. Wz1'"1acniają. sprawę pokniu. 

PIOTR JIELrnSKI 

• 

GŁOS ROBOTNICZY 

Potężny strajk powsz chny 
pracowników i ::!:~::~~:eh we Francji 

I Świat 
• 3 miliony strajkujqcych 
• Paryż bez światła 

OBRADY PARLAMl;NTU HINDU· 
.SKll!GO • Ruch kolejowy sparaliżowany 

l Delhi donou'l, ta w dniu 8 
sl.•rpnia Izba ludowa p1rlamont11 
hind1iskle110 uchwallla ustaw9 
upoważnlająci\ rz;id do zebrania 
danych staty3tycznych dolycz'l· 
cych hlndu•kicqo przemysłu I 
h~mllu. Ustawa poctkreśla ko· 
niecznot~ zebrania danych sta· 
tystyoxnych dotycxących zatrud­
n.ienia oóywat~ll hlndust<fch przez 
formy zRqr~nlczne, działające n~ 
terytorium lnctii. 

PAKISTAŃSKA OPINIA P~JBLICZ· 
NA PRZECIWKO „POMOC'I'" 

AMERYKMiSl<IE:J 

Po~na ta~ str:ajków 01amęla c11łą Francję na z:ink prote-stu przeciwko planom t?.1\­
d~ ~1ela, zmierzaJącym d.o masowej reduk~ji robotników 1. urzc:dniltów, do d.alsuco 
o~r~mc~enla śwl.11dczeń socJalnyc~, ?o podwy1.kl czynszów mteszkaniowych oraz do p: .1:e­
kreslen1a nabytych praw nauczycieli, ~towców i innych grup pracowniczy-eh. 

Oceniając przebi1eg etrajku, 
Agencja France Pre' •e atwier­
dza, że ru~ strajkowy ro~wi­
nął się ,,z piorunującą il?.YO­

koscią". Wywołało to zaniepo­
koJeriie w kołach rząde>wYCh. 
6 sierpnia premier Lllni-el wy­
gło~il przemówleni• radiowe, 
w którym usiłował przekon - ć 
J!l'at"ownlków państwowych, 
.10 krzywdzące Ich pl.any rz•­
du nie zootały jesze:>:e defini­
tywnie opracuwane. Jednocze­
śnie Laniel zagroził uczrstni­
kom strajku surowymi innk­
cjami, oświadczaj1c, że dni i 
gooziny przerwy w pracy nie 

będą opłacane. Urzędnikom 
hstytucji pań~twowyah, któ­
ny przyłączyliby się do atr.aJ­
ku grozi zawieszenie lub dy­
mi5ja. 

Od 17 lat Funcja nie znal;i 
strajku pracown.ków pań­
•twowycti o takim r.aEle~, jak 
obecnie. Fala atr;1.jkowa n.a­
r&st.a i k.a:i:dą goddn11. 

• • • 
Z Londynu donon1,, te w 

z-.viązku ze atraJkiem we 
Franci!, watrzymany zoa al 
p10m kolejowy kursujący za­
rwyc7.<1l między Anglii\, a 
Francją. 

~rua Pakl1tań1k1 J>O<laJe, te 
w końc1.1 lipc, przybył efo Paki· 
stanu plerw~zy 1t;.\ek i putnie'\ 
11merykańską. Pomimo akcji pr11• 
P•<1•nd-11I, poctJetej przez 
!fzie11nlkl •merykań•i<I• na temat 
tych cl11•t~w okntilanych Jal<P 
"~Ar St&',n6W Zjednoczonych", Pil· 
k15tońskil oplnh• publl<C„a ni• 
l<ryfe sweqo n1ezadowol•rtf~ z po· 
wodu !'lewolnlczeqo układu, który 
został zawarty miętlzy USA a 
f'akf•łAnem w dniu 25 czerwca 
br. Dzienniki p~klstatl•~le no~· 
krdlaJą, te wl~le punk16w tPqn 
uklaclu uzal,:tnla Pakistan lid 
$tanów ZJoclnoezonych. 

Przygotowane pr7.et rząd de­
krety mają na celu wzmo~foie 
ek.;ploatacjj mas pracujicych 
orai. zdobycie funduszów na 
pokrycie kO-'lztów wojny w ln­
dochlnaeh, jak równiei udzia­
łu Francji w rozpętanym przez 
blok atlantycki wyściltl zbro­
jeń - unlerzają one do 
zmnlej~zenia - ko!'Ztem mai 
pracujących - kata~trotalne­
go dęficytu budietowego Frlln- · 
CJi, który według danych o­
głosz~mych przez urzę<low11 a• 
gencJc: prasową AFP - wv­
nlesie w lg53 roku p17:esiło 
700 miliardów franków, a 
w 1954 roku około 900 milia~-
dów franków. !--=----------------_;_; _______ _ 

M11nopola amerykańskie WYk!>­
•zys\ufą t'n ''"'· „dar" cli• ~-­
wł;u:!nl•cla r\~lwatnloJ•~Vfl'f tró· 
cllaml surowców w Pakistanie. 

BEZRQeOCJlt W INDIACH 

Strajki protestacyjne roz-po.. 
cr.ęly się dnia • bm. na we­
zwanie CGT - Ii'own~chn<'j 
J{onfederncj\ Pracy, która o-
11łosila „dzień akcji" prz~iw. 
ko polityce rządu Laniela. W 
dniu tym odbyły się Jiiczne 
wielkie stra,J<kt. w których 

Aqenc)a TASS cłor>o$I z r>elhl: br?li udział robotnicy I urzed­
Jak podaJe dziennik „Hlndu· nicy niezależnie od kh przy­

,tan Times", werłluq obliczeń r.ależności zwiazkowej. Straj­
Jer<n~qo z prz•1wódców Hlndu-
1!tla) Partii LudOW<h°<ld~li5tvc•· ki te rozszerzyły się dnja 5 
Mj -: Lohia, w lndi~ch · r~•t 1 bm„ a w dniach 6 i 7 n.abrBly 
obe•n•e około 70 mlllonów buro. I ol(rQmnego rozmachu obei· _ 
botnyeh. ' i mując na terenie całej Fr3n-

REFORMA Rl'\l.NĄ W GWAT!· cji prawie wszystkie pPń•two-
MALI we przedl'ię!)lorstwa, Instytu­

cje i urzędy. Ze s-trajkującyml 
Jak donosi „Correo de Guate- robotni.l{ami t urzędnikami 

mal•", w wykonaniu ust.wy o re· • pń" twow • l"da j · 

Po rozejmie w Korei 

W łmperłaltstvcmvm adabłe: 

8 sierpnia 1953 r. (nr 189) 

Lud Francji 
nie! 

W C'ZW&rtek wieczO!'em rQJ;Pocz11ł się na terenie t.alej Fran• 
. cji stra.j!I; powuechny pracowi:dków p&ńshvowych t sa­

m~rządowych, który, jak podaje agencja Reutera, jest naj­
w;~ksz3·m strajkiem pra.cowników p!tństwowych od 17 lal, 
8•r•,ik obJP,I Jl\klady m;yteoznośei publicznej, elektrownie, 
1azownle'. koleje, linie autobusowe, metro pary$lde oraz fa­
hrykl Plł?'lstwowe. W strajku, jak dotad, bierze udzhł 3 ml­
llon:r cdonltów W&7y6łkich orgauj7.aej! 1Wlu1< owych od 
CGT po11ząwsz:v poprns socj<.ldemokrałyll'ln11i FO, na rhrze­
śrii•ńsklch zwląikach uwodtłlvych koń::ząe, Stnjl,ują m• 
rów"o robotnicy jak i unędnlcy, Równoczełnle t 1\eparta­
ment:r południowej F1-ancji pokryły 5Ję gęstą siell\ą bary­
kę.d .• ~laśclclde drobnych winnic w walee o był, pn.ęnpo 
11:m11s1c rząd do zakupienia zg.mo.g1.zynowanego, l ole '&\\1.j­
duJ11oe:& zl>ytu wina, posfa!lowlll w n.m11ch ruchu ra n;"e:& 
„oe11lenla winnic•• podJf\ć alce.!ę barykadowania dróg. We­
dlug i!otycho1asowynh informacji na dro:iach południowej 
Franr.JI wanleshmo jut kilka fyall)cy haeyiuu\, których pil­
nowało 100 tysięcy chłr•11ów. Wobec ro1miarflw tej akejl od• 
dllia!y hnditrmeril I pclicji premiera Lanie! s\oji\ bezradnie 
Koleje, poczta są nitczynne. ' 

<;o Jest powoll«!m tego wlr.lkleąo W'&nfeshmla 1lę fa.Il 
ruchow strajkowych we FrancJ1? Premier Lanie!, wykonu­
jąc wolę Wa.szyn1tonu, post.,.nowlł zą wszem„ cenę zdebyd 
aireitld na dalu• prowadzenie wyiicl111 zbroje(! ora11 na 11ro· 
wad7.enle w da!Azym ol11cgu rujnuj~e.i wojny w Vletn11ml~. 
8zt&b amer;vhń•kl Jednak w •wolch planach nie ws'itl 
pod uwag,, że we Francji masy 11racuJi\Ce, jak niJ<lY dotl!d 
enerJfc:i:nle domllgni,ją, ~lę zaw;irctl\ pflkoju w Vit:t11amie, 11d­
prętenla mlędzyna.rodoweg1> w drod;i;e rokowań, pokejowe• 
1rn nrerulowanla wszystkich spornych zagarlnleń. Zfl.warcle 
rozejmu n• Koni wzmo;rlo jeszcze barrlzłcj te nastroje, c'lla· 
te10 ośwhtdczenia ptynące z Witszyni:-tonu <> konleezn11śrl 
p0łltrzym11nllł wolny w Vietnamie wywołały olbrzymie obu­
rzenie we Francji. 

Jut od kliku dni prasa paryska lnformowala, !t mlnl-
1trowi" gablnet11 J,anlela ohraduJ11 w tajemnicy nad wpro­
wad:ttnlem w życl11 dekretów na podstawie przyznanych 
rzl\dOWI przn real;cyjną w!P,kszośt\ parlamentu „nadzwY­
ezafaych pelnemoenlctw''. Dekrety te wlaśnle miały Lanle­
lowl zapewnl6 zdobycie finansowych 4rodków na zbrojenia 
l wojo~ w Indcoe:blna.ch. 

Dekretr Lanlela 11odz11 11nec'le wszystkim w robotnlk6w 
fabryk pal1stwowych, urzędników państwowYch 1 drobnych 
kugców. 

I oto <błś miliony Francuzów, których amerykański 
rząd Lanlela postanowił obrabowat\, byleby zMpokoi.ć ape­
tyty lmperiałletów ameryka.ń~ldeh, byleby zadośćuczyn:ć ich 
iądanlom, postanowlly odpowiedzieć kontruderzen'em. Pa,n 
Lanit>ł ma obecnie okazję przekonać się, jak dalece pro­
gram zbrojeń i wojny, program Wa.s:gyn!l:'tonu I obecnego 
rządu francuskiei::o jest znienawidzony p~z cały naród. 
. Najbardziej jednak przeraża Laniela fakt, it obecny 
strajk ujawnił potęęę jedn~cl d7.lalanla mas pucuJ11eyeh. 
Wspólnie walczą komnnlścl, socjaliści oraz członkowie 
ehadel'kleh 21wl1łzków zawodowy-eh. 

W wielu miejscowościach Francji - mimo r11zpaesll-
. . . wego oporu kierownictwa SFIO podpisane zos~ly porozu-

fol'ml• rolnej raąd Gw•t•m•I! ' ,....s . Yffi• tiO '. ryzu ą 111~ 
rozdzielił dotychczas zlemit I "". rózn?rodnel formie robot­
w,ród 50 tyslvcy b•zrolnych nicy wielu układów fabrycz­
chlopów. Olc<>lo 200 tysięcy rodzin nych. 
chłopskich otrzyma zlomlt w cl4· • • • s E s J A mienia o ;Jedności akcji między terenowymi orga.nlzacjaml 
qu najbli:l:ezych trzech lat, 

Rząd Gwatemali utworzył kra· 
Jawy bank rolny, ~tóry b'ds:la 
udzielał pomocy flnanSO>wej chłll· 
pom. 

Cala Francjii ohJęta l&.~t komunistycznymi I socjalistycznymi. W tym pr:i:eble~u wy. 
strajkiem pracowników pań- padków słusznie upatruje Lanie! największe nlebezpieczeii· 
stwowyeh bez względu na lch atwo dla •ieble I dla planów amerykań~klch we FraneJL 

13n.yn:i.leiność związkową. Od r znamienne j~t. że mimo Iż dekrety I~mlela zostały dopie-

W PRZEDEDNIU WYBOROW 
W KANADZIE 

~ l 6 bm. strajkuią prarowni- B1'ura Wykonaw· czego SFZZ ro zapowiedziane, Już teraz, WJZeśnirJ niż premier Frandl 
cy lącz;noścl. Ruch pocztowY, I \Vaszyngtco11 spodziewali się, masy pracujące, proletarlał 
telefonlczny 1 telegraflttny l drobnomieazczaństwo, robotnir.y i urzędnicy, członk11wle 
został .,..ap:allżowany. W nocy W Wiedniu toczą się obrady Biura Wykonawczeg11 rl\tnyeh p11rtii politycznych i róinych związkó~ zawodo· 

Dnia IO 1lerpnla br., · odb9d4 "" •· #< •-t j Fed Jl z · ó $ h I d Ikt B k d t I i · 
1
1, w Kanadzie w termlnl• przy· z tJ na 7 bm. ro~począl ilę ,,,w .... owe erac WUIZk w Zawodowych ( FZZ). wyc ruszy Y o wa . ary a y zos g. y wzn es1one wClle-

•pleszonym wybory do •~by Gmin. 1 strajk kolejarzy, pracowników Uczestnicy $eijl WY$luchali referatu :;ekretar?.• SFZZ Ko- śnic} nim amerykański rząd Laniela C"'7'eklwał. Zą.si~g ru-
Czlonkow141 Izby Wył•HI l••n•tu) \ TAkladów utyteczn1>•cl t)ubli- zak:owa w sprawie przygotowań do 111 $wia\owl!go Konv,n- chu 11traikowego, 1ednośe ~st-.plet\ w5zystklch ludzi pracy, 
nie lll wybierani lecz mianowani ! cznej, zwłaszcza elektrowni 1 •u Zwi11zków Zawodowych. ostrość konDlklów i walk dają mln.rę be'&sily Lanlela l Jego 
dożywotnio przez qubarnatora moco(Jawców. Nie ma bowiem t&klej siły, klór„ b„ Wa-

Kanady gazowni, robotników znacjona- Organy klerown.lcze SFZZ - „ , nizacje zwJ11zkowe nle n3le- szyngton mógł przeclwstawló wspólnej woli J wsp.Sinemu 
Popr;ednlA lzbA Gmin irostała lizowanych fabrylc. stwierdził Kozakow - zale- żące do SFZZ żadnych .zobo- dzlalanlu mas ludowych Francji, b,da.j~cych pt~ltykl pakoju 

rozwiązana t 2 czerwca br. Skłil· .Jut plerw•~e wi.adomoścl ciły należącym do SFZZ or- wiązań. I zerwania z polityki\ uległości wobec dyktatu '&:r.11. oceanu. 

~~~~~azU7~~tow~~~ ~~d~opo~~ym r~m~ ~n~tjom z~p~wy~ ~Y~--~-----------------------------------~ 
Najw1ęl:12ą hczbt m•ndatów mia· chu 9µ-ajlrn w którym ucT.est- skoncentrowały itlówną uwa-
la partia llbenlna (1112). I nlczy wedn{f( danvcn ofi~\.al- gę na umocnieniu jedności 

f•Y<'h przes7ło trzv miliony działania mas pracujących w 
osób. Dworce paryskie sa nit>- walce o poprawę warunków 

Komitet D1lełnlcowy PZPR ('Tynne. Wej~!'ll\ do niel<t'}rvrh bytu, w obronie praw zwtąz-
Górna powiadamia, :te dworców zo~tały ?U~lnle kowych i swobód demokra-
pogr:r;eb I sekretarza. KD Tamkntęte dh1 puhllczrio~ci. tycznych, w walce o nlezawi-

tow. 
Pociągi J;>r7.estaly kur.!\owa~. słość narodową i pokój. 

O ealkowltvm s:parall~owa - III $wlatowy Kongr~ 
WŁADYSŁAWA . niu ruchu kolejowego d')nos7 ą Związków Zawodowych zo-

WADO\VSKIEGO l również z 11zeregu miast nro- stanie zwołany na szerokiej 
odbędzie sł11 dziś, tJ l wlnejoDJ1lnvch, jale Dijon, bazie. B'""zie on dost„nny dla 

• . Rouen, le Havre lt.d. ""' ..,.. 
I. Vili. br. o 1od11. Hl, se : Od 1 wszystkich organizacji związ-

. wcze1n~go rnna w wie u 
szpitala pn;y ul. St<'rlinga ! d?ielnlcach Paryża ustal do- kowych! zaró~no nalężących 
or 1-3 na cmentarz Ko- I ph.•w prądu elektry~nego. Nie- jak .1 me nalezących do SFZZ. 

munalny, I cz• nnB bvłv nawet uliczną •Yi- I Udział w pracach Kongresu 
nały świetlne. nie będzie nakładał na orga-

SILNI JEDNOŚCIĄ 
(Telefonem z Bukaresztu od naszeqo specjalnego wyslannika) 

BUKA}iESZT, 7 sierpnia. 

Wieczorem &potykamy się w cieni­
stych alejach Parku Wolności na 
wielkim wiecu. Nie pamiętamy 

naz:w mijanych w drodze do parku u­
Jlc. Wśród tysiąca flag, zdobiących bu­
karf'sztcńskie domy, wzrok wyszukiwał 
dziś barwy narpdowe pięciu wielkich 
mocarstw - Zwiazku Radzle~kie«!o, 
Stanów Zjedne>czonych, Chil\skiej R ·­
publiki Jloudowej, Wielkiej Brytąnii l 
Francji, I jeszcze serdeczniej spoglą­
daliśmy d7-iś na pr~stawic!eli mlo~ 

dzieży radzieckiei. amerykań~k1 ej, an­
giel~kiej, francuskiej i chińskiej, sto­
jących ramie przy ram ieniu obok ty­
si<'cy młodych chłopców i dziewcząt 
zebranych w Parku Wolności. 

Wiec szumiał roznojęzvczną mową. 
Hasło walki o pokój i pokojowe roko­
wania między pięcioma wielkimi mo. 
carstwami było jednak dla wszystkich 
uczestników manifestacji zror.umiałe. 
Jednoczy ono w walce mlodych Roshn 
i Amerykanów. Anglików, Francuzów i 
Chi1'lc7.yków. Tych, którzy - choć róż­
n~ mai~ przekonania polityczne, choć 
różną jest ich wiara religijna, choć 7.y­
.ią w różnych waru.nkach, ale jf>dnPko 
ke>chaja swoja o.icz:vznc: i prni:na wcp'11-
nie walczyć o jej przv~zlo,ć, o pokój. 
Niejednokrotnie daw<li temu wyraz 
nie szczc:dząc życia I krwi. nzi~ doma­
gąją siey pokoiowE>go m·egulownnla 
spornvch ~pr~w mied7.Yn1rodow1•ch. za­
przestania wyścigu zbrolrń, zakniir7<>­
nia wojen torrncvch ~ii: jes7.cze w ViPt­
namie, na Malajach, w Indonl'7ii- Wy­
raza1ą najglęb•ze poparcie dla tych 
po~tulatłiw miedzvnarQ<low<"JłO ruch1.1 
w obr0n ' e pokoju, którego są pe>tE1żnym 
odd7.1ałem. 
Kto~ nazwał wlrlkle h1ik~reR7.lł"ń•k;e 

spotkan'e mlrin•'eżv świet"I feottw~lem 
zWYcięshva. Włainie w dnlaeh Fl'!~ti­
walu pokoju i przyjaźni obiegły świat 
wiadomości krzepią.ce serca i dodające 

• 

obrońcom pokoju na clUym ~wiecie o­
tuchy i bodźca do dalszej walki. Na 
kilka dni przed rozt>Oczęeiem Festiwa­
lu do Bukaresztu doszła rado~na wieść 
o <tawarciu rozejmu w Korei. Pierwszy 
dzień wit!lkiego spotkania upłynął nod 
znakiem nowego zwyciestwa ~il poko­
ju - Henri Martin, bohaterski mary. 
narz frnncugkl, oJzyskał wolność. Na­
stępnego dnia wypu~czo.no więi;fonego 
bl"zprnwnie przywódcę Repnb\ i kąńgk " ej 
Mtodzieży Francuskiej - Baillot. Po 
każdej takiej wiadomD!•ci mClcniej biły 
serca ur'!l'~tnik0w Fr~tiw~lu. 

Wzrastał natomiast niepokój organi­
zatorów wojen. Tych, którzy chcieliby 
rozbić jedność młodzieży świata. Tych, 
którzy, zasłaniając kurtyną milczenia 
Fcstlwale w Pradze i Budapeszcie, ob­
rzucając jadem oszczerstw l kłam•tw 
Festiwal berlińf.ki, nązywają bulnr~s1-
tcńskie spotkanie pr?.yjaźni i pokoju 
„rozrywką", imprezą . Kiedy n ie mo~ą 
ju;i; milczeć, starają się umn!eJszyć mu­
czenie spotkania. Ogromne, <lrn jo>le 
znaczenie. Bo weźmy np. przebieg dzi­
sleiszego dnia Festi\',ralu, 

Rnnklcm odbyły się spotkania z wy­
bitnymi dzialacu1mi r11chu 0bro!'lców 
pokoju. Z Anglcl'n1 Moniką Felton, z 
Urazylijką Elizą Br;mco, t siwym ja­
pcn'Lddm profo~orem w okularach 
Ikuo O,JAma„. Opowiadali mlod7.ieży, 
która ziechnła się ze w•iystkich 11tkn.t­
Mw kuli 1lem<klei, o idej l1rr.ncej 7.y­
jących wśród mgieł anęie}i;kich, pod 
palącym słońcem BrJJz.vlii , na wy<pach 
J!lpnń•kirh „w lf'dna ootr:i;n~ wolń' • ­
cą o pokój armię". Opowi11dali o idei, 
która zyRkuje coraz to nowych ?.WO­

lenników. 
Potem było spotkanlr w Parku Wol­

no~ci. Ą równocześnie tysiące przy­
godnych, n;ezor~anizowanych spotkań 
starych i nowvch przytac\ól. Spotkali, 
podc7.as których wv•tarczy uśmiech czy 
uścisk dlon1, by niedawno obcy sob.ie 

ludzie rozumieli •I<: doskO'!lale. W hal­
lu wielkiego hotelu „Athene P11lace" 
widziałam Monikę FPlton. Nie przyszła 
na żadne spotkanie. Po prostu na obiad. 
Dojrzata ją z ulicy gruga dziewcząt 
inu1Rl<;ich. Wbiegły do hallu. otoc~yly 
Wśród Iranek znajdowała się dziewczy­
na, która w czasie manifestacji poke>­
jowe.I rzuciła się pod czołg, najeicjżają­
cy na ludzi j straciła nogę. Serdecznie 
objęta z Moniką Felton &tala teraz w 
grupie swoich rod,nczek. 

Oto czego boją się podp3Jacze świa­
ta. Boją się tych spotkań, z którymi 
rodzi się siła jedności narodów, zdol­
nych zagrodzić drogę wojnie. 

Tego samego dnia o zmroku, gdy 
niebo nad Bukaresztem przybrałfl era­
natowy odcień, w par]j:u Im. Stalina 
spotkali się deleg.a.ci mlodziezy p, ęciu 
wielkich mocarstw. Tego samege> dnia 
prasa przynio;;la wiadomnść o nqc'e 
rządu ZSRR do rządów USA, W·el\~iej 
Bryt11nii i Francji, o noWYm, zmieT;za­
jacym do zmniejszenia napięcia mię­
dzvnimxlowe<Jo ll:roku rządu radziec­
kiego. I młody pnedst3wiciel Sta­
nów Zjednoczoriyćh. miody Anglik, 
Chil\czyk czy Francuz ścislrnli <lipnie 
przedstawicieli Kraju Rad, pr7yjt>ch~li 
do Bukaresztu !>O to, by lepiej slużyć 
~prawie pokoju, by uczynić nowv krolt 
do odprężenia w stornnll:ach mliidzyna­
rodowych, jakim je~t rozpoczęcie ro7.­
mów priPdstowiciell wielk"ch mn­
rar:;tw. Dlatego s.i\niej. po bl'aters.ku 
ściFkali sobie dłonie budownic7.~w · e 
wielkich budowli komunizmu t oby­
watelami Stanów Zjednocwnych. ci 
7DRd T:vnizv i s~lnvn'lV I'. tvmi l'.'180 
Jangtsekiangu. W Bukareszcie jesz­
cze silnie.i tego dnia ro1bnmiew'lłO za­
wołanie dzls!ejsze~o dnia FE!"tiwalu: 
.,Ten kto pragnie pokoju - staje ra­
r<'m z na!T)i przeciwko siłom zła i woj-
ny". 

8. GRABOWSKA 

„ 

W trzecim dniu zawodów 
lekkoatletycznych na Między­
n;mxiowYch Igrzyskach Przy­
jaźni i Braterstwa w Buka­
reszcie z Polaków najlep>ze 
wyniki UZYikali: Radziwono­
wicz i Sidlo w rzucie o;;zczs­
pem, KrzyszkowiBk w b'egu 
na 3.000 m z przeszkodami o­
raz Baranowski na 200 m. 

W piątek przed południem w 
eliminacjach rzutu oszczepem 
minimum kwal!filrnjące do fi­
nału (63 m) uzyskało tylko 
ł zawodników: Cybulenko 
(ZSRR) - !;7,77, Itndziwono­
wicz 67,25, Ku7.niecow 
(ZSRR) - 66,69 I Sidło 
64,77. z pozostałych 1,awod. 
:ników doPLiszci:ono do finału 
8 z najlepszymi wynikami. 

Po południu rozegrano fi­
naly w rzucie oszczepem. Zwy­
ciężył Kużniecow bardzo do­
brym wynikiem 74 .76. Drugie 
m1e1 :;.ce 7.aj>)I Cybulenko -
73,47. Radziw1H1owicz rrncał 
bardzo regularnie, mając 

wszystkie rzuty ponad 65 m. 
Polak rnj ~ ł trzecie miej,ce 
wynikiem 69.51. Czwarty był 
Sidło - 68,93. 

W biegu ·na 3.000 m z prze­
szkodami Krzy~zkowi;łk uzys­
kał najlepszy wynik w Polsce 
- 9:04,6, zajmując 7 miejsce. 

B<irdzo dobry wynik uzyskał 
róv.rnież Baranowski w e1imi­
nacjach w bie~u na 200 m. 
Wyg1·a1 on swój przedbieę w 
czasie 21 ,7, kwal i fikując sie ct'o 
półfinału. Kiszka n ie słaną! na 
starcie z powodu kontuzji. 

W eliminacjach 80 rn pnez 
pjo1ki Boci1nówna z~.i<:la w I 
~erli 4 miejsce wynikiem 
ia,o i nie i:;ikwalifikowała się 
do finalu. 

Komisja ąęd7.iowska na pod­
stawie zdjęcia folograf.cznego 
ogłosiła oficjalne WYniki 
czwartkowego finału nn 100 m 
mężczyzn. Plerws·lym i dru­
gim miejscem podzirli!i s:e 
Janecek (CSR) i Gawrylow 
<B••lgaria) nbai ·v czn ~ ie 
10,6. Trzeci był · Suchariew 
(ZSRR) - 10,7, 

W drugim dniu zawodów 
plYwackich najlepszy WYnik x 
zawodniczek pojslcich u"zysk11-
ła Klemińska na 200 m st. mo­
tylkowym. Zajęła ona w swo­
jej grupie pierwsze miejsce w 
czasie 3;05.9 l zakwalifikowa­
ła Ri~ do finahJ. 

MilinildeJ f Ge\lnert'.>wna we. 
Fzły do finału na 100 m styl. 
de>w. 

W półfinałach na 1.500 m 
Gremlowski zajął drugie miej­
sce w 2 półfinale wynikiem 
19 :30,4. 

W podnoszeniu cię:!:arów 11 
Polaków startował w wadr.e 
pólci~7.kiej Białas, który po­
bił dwa rekordy Polski: w 
podrzucie 130 kg I w trójboju 
340 kg (100 - 110 - 130). 
Białas zajął 5 miejsce. Zwy­
cięzcą w tej konkurencji zo­
stał Merkułow (ZSRR) - 390 
kg. 

W siatkówce kobiet Polki 
pokonały Chiny Ludowe 3:0 
(15:1, 15:4, 15:4). 

Z trzech grup do finału we­
szły: grupa I ZSRR i FSGT. 
grupa II - Polska I Bułg'lria, 
grupa III - CSR i Rumun\a. 

W jedynkach Kocerka ;i:r. jął 
drugie miejsce przegrywając 

z Rumunem Wereszem. 
W dwójkach ze sternikiom 

osada polska Lorenc -- Tho­
m~s zajęła drugie miejsce llS. 
Rumunią i ZSRR. 

W dwójkach bez sternika 
osada polska: Swiątk•~ski -
H. Kocerka zajęła również 
dl'l.lgie miejsce za osadą ra­
dziecką. 

W czwórkach ze sternikiem 
zwyciężyła Rumunia - 6 :36,0 
przed ZSRR - 6:40,9 i Polską 
- 6:51,0. 

W czwórkach bez sferni\ta 
zwyciężył;i osada ZSRĘ przlld 
Rumunią i NRD. Polska za­
jętą 4 miejsce 

W dwójkach podwójnych 
kobiet bardzo dobrze wypa­
dły reprezentantki Polski ~ 
Adach - Mońka. Zajęły one 
d rugie miejsce przegrywając 
o 8 sek. z doskonałą os<idą ra­
d i. i ecką: Muchina - Czuma­
chowa. 
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BRATERSKA POMOC Narady wytwórcze orężem Marceli Nowotko 

budownictwa soc jalistyczneRo 
Poważnym czynnikiem aktv­

w1zacji mas, poctn()ji;Ze!)ia u­
d1.iału ~etek tysięcy ludzi w 
iarz;idzamu gospodarką spo­
leczną, w rezwiązywRniu naJ­
aktualniejRz;vch prebl'lmńw 
.produkcyjnych są nqrady wy­
twÓTc~e Biorą w nich udział 
w~pl>lnie k1erown1ctwo i pra­
cowniey danei:o zakładu. wy­
działu czy o<lrlnka produkcji 
- I w tym zawiera się siła 
kołektywnf'11e odd1iaływania 
narady wytwórez<'.i na cało­
ks•t~lt 5f}rBw zakładu. 

S!! jeszc?.e zaktady pracy, 
ktorych i(ierown1c1wo aptffnt­
~lpH:yjne, rody zakłactowe. a 
nawet polityczne - organi· 
zacie party.1ne nie dpce-
niają znac~enia narad w 

wyżkami. Na naradzie wyt­
wórczej w ZPB 1m Marchlew­
skiego Pl'Zl!dka Wanda SYi• 
dziak wystąpiła z iniciat.vwą 
erganlwwania pionów bezbn­
kowych. 

wtedy przejawiaj, oni jeszqze 
więoej energii i inicjatywy w 
pi•acy. Jeśli natol]1ią~t ich ra­
dy, wnioski, krytyczne uwajli 
pnecbe<lzą mimo uszu kie­
rowników zakłaqu, nie są 
wprowadz;rne w życie, to w\~­
dy robotnicy trącą zau{ą11ie 

do kierownictwa zakładu, de­
mobilizują się w pracy, a na­
rady stają się po prostu pu· 
stą formalnością, tracą swoję 
znaczi:nie. 

Troska o to, aby narady 

60 lat temu urodzi! się jeden z przywódców polskiego 
ruchu robotniczego, działacz SDKPiL, wybitny dz_iałacz 
KPP, pierwszy sekretarz generalny PPR - Marceli No­
wotko. 

Marceli Nowotko by! człowiekiem walkL Nigdy nie 
glaskalo go źyeie. Ujrzał światło _dzienni! w hra~skich 
czworakach, jako syn fornala majątku Krasne, nalezące~o 
do hrabiego K;rasińskiego. Sam opowiadał towarzyszom, :ie 
po raz pierwszy zapoznał sie z r..asadaml ekonomii politycz­
nej kapitalizmu na wtasnaj skórze, w stajniach \«:oni wy­
ścigowych hrabiego Kra&ińsl<;iego, gdzie prącowal jako 
chłopiec stajenny. Pogłębiał swą wiedzę pol!tyczną w cu­
krowni ciecnanowskiej jako terminator, a potem jako ślu­
sarz. Sarno życie wskazało mu miejsce pe tej stronie ba• 
rykady. po której był Jud pracujący. I odtąd pozostał efiar­
nym bojownikiem sprawy ludu , kolejno jako rrtłodziu~ki 
działącz SDKPiL - wstąpił do nieJ jako 17-letni mlodz1e­
niec - później jako organizatol rady delegatów robotni­
czych w Ciechanowie; organizator pierwszych komórek Ko• 
rnunistycznej Partii Polski, nieubłagany demaskator łu­
pieżczej wypraW,Y Piłsudskiego na Kijew, nieustPaszony 
agitator idei leninowskiej, czołowy bojownik o władzę ro• 
botnicz~ - chlop8ką. 

Pomoc radziecka przy budount Nowe, Huty , to nie t11łko r„anspvrty nvwoczex11yt'li 
mastyn, to również !ttd2ie, d.o~lwnali fachowcv, w~p1llp1acu,1ąt'y i po!skimt łrndowni· 
L~'llm'i kombi11atu. Radzieccll doradcy technk?n i pnmagajtt również m. In. pr;z11 mon-

· rozwi.iantu twórczej inicjaty­
wy mas, nie doceniah1 roł 1 na­
rad w ułPPszaniu pracy, w 
osiąganiu col'az W>' i.szych 
wyników i:irw1;kcyjnych. nię 
widz11 w nar11dach trybuny, i 
której Zi!łqga krytykuje bjędy 
I braki w dzialalności zillda­
du. 

Narady stwarzają warunki 
do kontrolowania przez robot­
ników dzia ta In ości kierowni­
ctwa zakładu prary, są szkp­
lą 5zerokiej krytyki i samo­
krytyki. Towarzysz Stalin 
wskazywał, że przy pomocy 
narad wytwórczych robotnicy 
sprawdzajq całą pracę dyrek­
tpra przedsłebiorsłwa, oma­
wjaja pla!)y pracy ąd111 i nlstra­
cji zakładu, wskazują na nle­
doci„,gnięcia oraz mają moż­
ność usurii<:cia braków poprze7-
partię, poprzez zWiązl<i :za­
w• <!owe. Głosy krytyki oijdol­
nej pomagają kierownictwu 
ulepszyć prarę, podnieść ją na 
wyższy poziom. 

Wielkie jest znaczenie wy­
chowawcze narad. Pok\mując 
trudności I szukając sposobu 
ich usunięcia rQblltnicy coraz 
b;irdz1ej mt~resuJą się gu,;pq­
darką zakładu. Rośnie przy 
tym ich świadomqsć: i po.za­
nowanie własno~c1 społecznej, 
która jest podstaw4 naszego 
SOCJalistyc~nego bµdp'11ni,;I wą. 
- Na n.aszyt'.h naradach wy, 
tworcŁych dy;kusia często idt1e 
„ostro··, bo u nas nikt n;e tłu. 

mi krytyki i slowa n.e idą na 
wiatr mówią robo\n1cy 
L;PB irr.. Armii LudoweJ. Na­
rady te uaktywnh1J~ ludzi i 
wywierają duży wpływ wy­
chowawczy. Ostatnio np. o~tro 
zostal skryt.vkowan,Y maJster 
Domagała za lekceważenie 
•woich obowi<1zków. Po zebra­
niu towarzy$ze jeszcze z nim 
ro.!maw1ali. Dziś Domagala 
jest jednym z lepszych maj­
strów l tro~zczy się w pełni p 
zwycięskie wyknnywanie pla­
nó"' produkcvJnych. 

spełniały swą rolę, odbywąły 
się planowo, przy dużej trek· 
wenl'ji, ~ udziałem <;alego kie, 
rownictwa, przechodziły w at­
mosferze krytyki i samokryty. 
ki. ~b.v uchwały narad były 

wprowadwne w życie - spa­
da przede ws7,ystkim na rad.v 
zakł~duwe, które są w pełni 
odpowied;r.ialne za organizowa~ 
nie narad wytwórczych. Ale 
rady zakładowe będą mogły 
tym skuteczniej działać, im 
większą l)Pmoc otrzymają od 
organlzac.ii partyjnych. które 
~ą pałityci;nymi kierownikami 
zakl@clów pracy, c~µwa,ią, aby 
prawidlewo realiwwano linie 
polityczną rządu i partii w co­
dziennej pr~ktyce. 

Umilowął go lud polski, kochali go wszyscy towarzysze, 
którym dane było działać u jego bokq czy też pod jego 
kierownictwem. Ale poznała się na nim również polska 
burżuazja i dla~ego ścigała IW zaciekle, wszak już za udział 
'" walce przeciwko najązdowi Piłsudskiego na Kijew ska­
zano go zaocznie na ś111ierć. W latach następnych sądy sa• 
nacyjne dwukrotnie ~ 1/łzywały gp - raz na 4 lata wi~zie• 
nia, a potern na 12 lat więzienią. Usiłowano ge złamać n'e­
iud?.kiml metod~mi śledztwa, obydnyml szykanami w wię· 
zieniu. Marceli Nowotko niezłomnie, często na ezele wię­
ziennych komu.n stawiał czoło faszystowskiej administracjl 
więzień w watce o prawa więźniów politycznych. tażu siłowni. 

NA ZDJF;CIU~ monter radzfprlct, Wasil Broniknw (z 'ewej) I monter pot8kl, G Szarv, 
w11rabiaj!\CY 200 prucent nou'llJ norm!/, p1zy montażu roid ••r/ni 11apowietrznej 

('A'~ fnr !va W~-•Wlń•l<l 

Kiedy nawałnica hitlerowska zalą!a nasz kraj, by póź­
nlej ruszy6 dalej na wschód, Marceli Nowotko znów staje 
na posterunku. Wraca w kQńCl! 1941 roku z go~clnnej zie­
mi radzieckiej do Warszawy, by wraz z innymi komu!'\i­
stami przystapić do organizowania Polskiej Partii Robot­
nicze.i. „Budu.jemy partię, Polską P;irtię Robotplczą - mó­
wi do współtowarzyszy - partię, która wyrasta z po­
trzeb całego narodu. partię, która będzie prowaqzila nie­
ug!ętą wall!:ę z faszyzmem niemieckim o wolną, demokra. 
tyczną Pol~kę". 

A przec\ei ppd~tawowyrn 
problemem omawianym na 

Właściwe rozpatrywanie 
! naradach je•t zagadnienie roz-
1 woju i do~konalenia przemy­
słu, od którego zal!'ży siła go. 
ąpodarcza l obronna nas7,ego 
kraju, wzrost stopy życiowej 

n;ijHerszycn m<1s. Cóż istot­
niejszego może być .dla zakła­
du , jeśli nie :;prawa nieustan­
nego rozwoju produkcji? Tre­
ścią narad wytwórczych jest 
opr~cowanie praktycząyeh 
~rodków dl~ wylq:m~nia i pne­
kroczenia pl a nów produkcyj­
nych Na naradach omawiane 

W qzym konkretnie WYraża 
się ta pomoc? Orgąnizacja 
I'Srtyjna pomaga radzie zakła­
dowej w przy~otowaniu refe­
ratów i uchwal, analizo.ie r.a­
~adnienie, które rapa zakł~do. 
wa postawi na naradz!e. 
Czlonkow1e partii z11b1erając 
głoi; w dyskusji stąwia.1ą prnb­
lemy na szerokięJ płas1czvź­
nie, ukazują miejsce i 7,nacze­
nie konkretnego zakt~du pra­
cy w całei go~podarce narodo­
wej, wy.iaśnia.ią politycrny 
sens wy~iłku prodttkcy;nego, 
przoclownlctwa pracy. ;;umien­
nosci i staranności w dzialal­
no~ci produkcyjnej. 

skarg i zażaleń . 
I 

podnosi autorytet rad narodowych 
W celu ~acieśnienilł więzi 

'Władzy ludowe.i z ' masami 
pracującymi, Rada Pań~twa i 
Rada Ministrów podjęJy 14 
grudnia 1950 r . doniosłe U­

ehwały w sprawie ror.patry. 
wania i załatwiania odwołań, 

listów, zażaleń ludności oraz 
krytyki prasowej. Dzięki tym 
uchwałom głos każdego skar­
tącego się obywatela musi 
być życzliwie wysluch<1ny. a 
sprawa jego spraw;edliwie 
rozpatrzona i szybko roistr1v. 
gnięta. Taki bowiem sto­
•unek de;. skarg i zażaleń oby­
wateli, Qrganicznie związany z 
demokratycznym charak;terem 
nuztj władzy, po;:wala jej 
organom lepiej wnikać w 
codzienne potrzeby i troski 
mas pracujących. usuwać bra. 
ki w pracy własnego aparatu 
i l!macniać nierozerwalną 

łączność z masami pracują­
cymi. 

Zasady tego post~powanja 

wooec obywa·teli zawarte są w 
Konstytucji PRL. 73 art. Kon_ 
atytucjl mówi: ,,Obvwa\e\e 
mają prawo zwracania się 

4o wszystkich organów pań. 
1twa ze skargami i zażalenia­
rni, Slrargj i zażalenia obywa­
teli powinny być rozpatrywa­
lle i załatwiane szybko i spra_ 
"'iedllwie. Winni przewleka-
11 ia, albo przejawiający be1_ 
"uszny i biurokratyczny stp­
tunek do skarg i zażaleń oby­
wateli, pociągani będą do od­
J10wiedzialności". 

Nad realizacją tyc)1 wytyr7-
nych rządu i partii obrado­
wała na odbytej niP.dawno 
le~Ji Dzielnicowa Rada Naro­
<iowa ŁódLPoludnie. 

• • 
Referat Skarg i Zażal"ń przy 

Prezydium DRN Łódź.Po_ 

ludnie niemal codzienni" O­
trzymuje od mieszkańców r6ż­

lle ,skargi i zażalenia. N~j­

<:zesc1ei dotyczą one przl!­
wlekłego lub niedbałego wy­
Jconywąnia remontów, µchy­
l:>ień w rozbudcw'e sieci 
•klepów, niedomagań w opiP­
ce lekarskiej, antysanit~rnego 
fi~anu posesji czy biurokra. 
tycznego załatwiania spraw 
t ·zez n'ektórych ur;i:ęd111ków. 

W alrargach i zażaleniach lu­
dzi ?racy znajdl.łje często 

t>Wój wyraz nie tylko indywi­
dualna ~prawa, 11le \.lWydatnia 
się także troska o dobr-> ogól­
ne. o pąprąwi; s\y\o pracy 
ll\!\rątu pą11stwowcgo Tak 
n)'). Komitet Blokowy nr 1\55 
wystąp\! ie skargą na ;MliO 
J PSS, które nie uwzględni~ią 
potrzeb mieszkańców w roz... 
woju sieci ~klepów. M. in. 
iwrócono uwagę na fakt. że 

brak jest sklepu spożywczego 
przy ul. Obywatelskiej. Skar­
ga ta spowodowała, że nie 
tylko otworzono t~ki sklep 
przy ul, Obywatelskiej, lecz 
również opracowano wlaśrj. 

wv pl11n otwierania nowych 
sklepów. Podobnie skarga lri­
katorów posesJi przy µI. Pa­
bianickiej 193 na Zarząd Bu­
dynków Mieszkalnych V>dL 
Południe, poruszająca sprawę 

niewląściwego typowanią do­
mów do remontów, pozwoliła 
I>RN poprawić plany remon-

towe. Dom wspomnianych 
wyzei lokatorów niezwłocznie 
poddano remontouri, a ZBM 
pouczono o obowiązkach w tej 
dziedzinie, Należyty likutek 
odniosło również zażalenie ob. 
J. Kupisza. Stwierdzi! on. :te 
kierownik sklepu PSS przy 
ul. Bronisławy 87 nie dba o 
zao!)iitrzenie ~klepu w arty­
kuły pierwszej potrzel)y. u. 
prawia kumoterstwo i speku­
lację. Przeprowadzone doeho.. 
dz~ni• w pefni potwiPrdzilo 
słuszność skargi i w kome­
kwoncji kierownik sklepu zo.. 
5tal zwolniony z praey. 

Pr>vklad6w rzeteln<'iio 1'07-
patrywania 1 ;r.al;itwiania 
skarg prze:i: Refer11t Skarg i 
Zażaleń przy Pre7.ydium DRN 
ł.<id:l,.Poludnie jest sporą Ale 
nie można jeszcze powiedzieć, 
że w~zystkie ~kargj ludzi pra­
cy są tu taj szczegółowo rQZ­
patrywane i terminowo zalaL 
wiane. Zdarzają 1ie bowiem 
wypadki bagąteli;mwania 

skarg i zażaleń, przewlPkłego 

rozpatrywania Ich itp. W po.. 
C7.ątku maja br. do Referatu 
Skarg 1 Zażaleń wpłynęła 

skarga na ;mtysanitarny stan 
posesji przy ul. Kurne.i 17a. 
Z.~mlast zająć się zbadaniPm 
sprawy w terenie, Referat 
Skarg i Zażaleń przesiał skar. 
gę do załatwienia ... XIV Do­
zorowi Sanitarnemu, ktjlry 
bvł wlaśnle winien owego nię­
dbalslwa. 

Niewłaściwy stosunek do 
skarg I zażaleń wykazał r6w­
n ież kierownik Oddziału Rol­
nictwa Prezydium DRN Lódź­
Poludn1e, ob. Pijew;kl. Na 
skargę rolnika, u;Zalająccgo się, 
że DRN bezprawnie odbiera 
mu dzierżawę pąatwisk, dal 
taką odpowiedż: Wspomniana 
w skardze ob. Marcinkowska, 
która rzekomo zalalwiała ;pra· 
W? dzierżawy pastwiska, w o­
góle nie pracuje u nas. W, rze. 
czywistoi\ci było wprost prze­
ciwnie Ob. Fijewski tał~zywie 
stwtePdzil i podpisał doi~u· 

meni po to, by wprowaqzlć w 
blą<l Prezyaium DRN, a tym 
samym pozbawić sluszności 

skargę. W podobny 3po~ób ma· 
skowa! swoje niedbalstwa Ocl­
diiał JiandJu Prezydium DRN. 
Odlizial ten przeprowadził kon­
trolę w mieszkaniu ob. Olesta­
k11, ubiegającego się o dodat_ 
kowy pr7.ydziaj węgla na su· 
s2enie wilgocj i W)'dał decy• 
z.ię wpełnie niezgodną z praw­
dą. 

Przykł;idy powyższe wyk11· 
zują, że w Prezydium- DRN 
Lódż - Poludnie iesicze nje 
WllZYscy pracownicy docenia­
ją znaczenie kry tyki oddolnej 
i konieczność przyóluchlwenia 
się jej. Stosunek niektórych 
da s:,a rżących się jest niędba­
ły i lel>ceważący, Nie troszczą 
się o wnikliwe rozpetnenie 
skargi l powzięcie sprawiedli­
wej decyzji. Zamazują wresz­
cie niedbalstwa swoje i in- . 
nych pracowników, 

Bezduszny !Stosunek tej ka­
tegorii „urzędników" do ty· 
wotnych potrzeb ludzi pracy 
nie jest jeszcze należycie tę­

piony w Prezydium DRN 

są sprawy dntyczllce podnte­
Z.ódź - Poludnie. Jedynie W sienia wyda.1nnśc1 pracy, roz­
rażących wypadkach biuro- wtnięcia różnych rorm współ­
kracii udziela si'l upomnień zawodnil!twa. upow~zechn1e­
czy nagan tym pracowpikom, nia najlepszych me~od „pracy, 

, . doskonalenia organizaeJI pra-
ktorzy postępowaniem swym · cy, usuni'lcia w,;zelkich bra-
podrywają autorytet DRN. ków· i uchybień w produkc.ii, 

Podobnym biurokratom trze- Mzwijania i ulepszania syste­
ba wypowiedzieć zdecydowa- mu oszc1ędnościowego. 
ną walkę. Trzeba systematycl.· Na n_anidach robotnicy u-

Kierownictwo, które nie do­
cenia znilczenia narad wy~ 

twnrcz.ych. lękcewdży .le pte 
zwraca uwagi na krytyczne 
głosy robolnil\ów, odrywa s1ę 
od załogi, od jej spraw, wpada 
w samou.pokojen1e, zAtraca 
poczucie odpuw1Pdz1alnosci za 
produkcję J z~ łudz.1. 

. . jawn1aJ<1 ltczne braki w pracy 
nie pouczać wszystkich pra- , własnej oraz personelu admi-
cowników o roli krytyki i sa- , mstracyjnego I techniczn<,go, 
mokrytyk! w naszym życiu. i co więcej, wykrywaj'! nowe 
Muszą oni wiedzieć i codzien- rezeru:ll vrodukcl/.ine. 

Są u nas je~tcze zakłady 
prncy, w których n1n·ady od­
bywają s1i: betplan•JWu. nie są 
prtygotuwywane, uchwały na 
nich podt-imowane nie są 

wprowadzane w zyde, nikt nię 
ko11\n>lu)e ich wykonarua. 
Tak dr.i")e s-111 m1ęd7.y innymi 
w ZPB im Wąltera, w ZPB 
im Kunicluego czy WZPB \Jl\. 
l Ma ja. 

nie realizować w praktyce za- Bardlo często właśnie na 
. . t naradach wytwórc~ych pode]· 

•adę, ze prawidłowe_ rozpa ry- mowane są zobowi<1zania pro-
wanie skarg 1 zatalen, to wal- dukc.vjne, będące dowodem 
ka 0 praworządność ludową, 1oic,iatywy zalng w poszuki­
to niezwykle wat.ne narzędzie waniu coraz to nowvch ,;po­
podnoszenia autorytetu rad 1nl)6w rozwijania naszej .ioc­
naroilowych. K~żdą skargę jałi•tycznej go~podMk;i. To 
należy rozpatrywać s7.ybko I m.in d7.ięld $YMematycznemu 
wnikliwie, naleiy wsluchl- zwoływaniu narad wytwór­
wać się w potrzeby obywateli, czych, analizowaniu na nich 
w porę likwidować wszelkie bieżących osi<1gnięć i trudno. 
bolączki. Praca ta powinna ści, omawianiu rozwoju w>pól­
być przepojona głębokim zro• zawoctnictwa i wynik;ów pracy 
zumieniem, że krytyka oddol- ludi! oraz aktywnego udz1a. 
na jest funkcją praktycznego lu w tych narada·ch kierow. 
współrządzenia mas, jeat wy· nictwa_ zakłenu I zał~l(l -
razem współodpowiędzialnoścl . 0~1ągn1ętC) pełną moh11Iza~.lt: 
~ nasze budownictwo socjali- I' sil w ZP~ im Ma~_chłew•l11e­
styc1.ne, wyrazem nieustannej go, ZPB 1m. Armtt Ludowej 
troski o warunki b.vt-0we naj-1 czy ZPR im Dqbois W rewl-
sz,rszych mas pracujących. tacie zakłady te swoje planv 

Z niPdocenlanlem roll narad 
wytworcz.•ch trzeba jak naj­
szybclc.1 skończyć, trzeb11 p•>d~ 
n1eśl' poziom narad i ożywić 
je. Jest r~eczą bardzo ważn<1, 
aby wszy>tk1e wnioski wysu­
nięte na naradach, wszystkie 
uchwa!y były n~tycllmiast 

realiwwane Jeśli bowiem ro­
botnicy widzą, że wyciąga się 
W'lioski z i~h kryt;crnych 
uwag. życzeń 1 wi;c.kazań -H. 8, wvkonują z poważnymi nad-

·Sojusz robotniczo-chłopski 
V I Plenum KC naszej partii nakreśłl!o i>:a­

dania w dziedzinie umacniania Frontu 
Naroęowego walki o po\<ój i Plan 6-letni. 

We Froncie Narodowym partia jednoczy 
wszy~tk ie e~emen\y patriotyczne - robotni­
ków ctiłops)wo pr0~1.1j<1ce. pracujących lnte­
lige~tów Najliczniejszy w n•m udział bierze 
niuz~ ~ohater~ka klasa robotnicza i pracują­
cy chłopi naszego kraju Dlatego też gh'lwn11 
traścią Frontu Narodowego jest sojusi robot· 
n1czo-chlop•ki. Dlatego też każdy krok zacie­
śniający braterstwo m·ędzy robotnikiem 
i chłopem umacnia I pogłębia zwartość . na­
szego Frentu Narodowego, 

Jaka jest Istota klasowa naszego Frontu 
Narodowego. jaki j!'go cel i zadania7 Dh1rzego 
program ten wyr'!ża najźywotniej,.-ze intere­
sy ma~ pracujary('h ; przyezynia się do coraz 
wieks1ego umacniania sojuszu robotniczo­
cbłopskiego? 

Pr1vnomniJmY: Front NarodoWY - to wal­
ka o zabęzpieczenie poko.lu, o realizację zadań 
Su·~ci-olatki. a wiec o budowę pod5taw sncjali­
zmu w nasi)lm kra.tu Kto bierze w nim 
udział? Oc2vwiśrte. tvlko cl, którzy rainten>­
sawanl są w bu<!owir nowego u~troju Tvlkn 
wsz,•srv oatriori. którzy pragną z całego 

serr:~a Pol•ki silnej, niepodległej, wolrie.i od 
wvn«lłiwaczy, ludzie, którzy niep~widzą 
wpjny, 

Kto rnajdu.le się po1a na~zym Frontem Na. 
redowvm? Wrogowie na~zf'j o.iczyzny, wrogo­
wie budownirtw11 gorfllł stycznego Front Na­
rorlow'll flanowi skuterzna ph•tforrnę do walki 
z tymi, którzy usiłują przeszk Bdzać rna~om 
praru iarvm w hucjrwnirtwif' •or-JAli7mu w na-
97Vm krnju Ukarnjąc antvnAronowe oblic1e 
Pl"mAntów wrll!!irh nA"'e"'u ustrojowi, Frm•t 
Narodowy ;11~t fronlpm w~lkl pr1eciwk0 spP­
k11!antam. •zkodAlkam I ~?.piei?om. !rontem 
ograniczania i wvplt"rania kułactwa, 

Program Frontu Nąrodowego wvra7.a nal­
bAr•frej jstotne potnpby I cele mas pracpją­
C.V<'h miast I wsi Bo w czvim intere•ie toczy 
się walka o pokńi? Rohritnikom i rhjnonrn 
prac11l11cym jest on patrz!'bny iak powietr7e 
i słnńC'e. Bez !'<'koju nie mo7.na bHf)nwać 
lrpszej pnyszłośri. Wi«:c jednoc1.ą się pod 
tvm hasłem ludzie oracy nas7ege kra.iu 
ZAwarcle rozejniu w Korci. stały wzrost si! 
pokoju na ~wiPrie - to także sukcąs na­
S7Pgo Frontu Narodowego. nas7.ej pracy. n~; 
S7fi!i w~lki. W rzyim interesle lei:v reel:w­
cja zadań Plllnu 11-łetnjegll? 1Jpf7.emv<ło­
wienie kraju, pr7.eksztalcenie Polski bied­
nej, ZR<'ofanej. w Pol~kę żeina. bPtenu I stali 
- budowa nowego ustroju - to pr1ecie7 także 
wyraz na.ibardziej iywotn;iicti potr~rP I robot­
ników i rh!opstwa pracującego Bo Plan 6-let­
ni - to maszyny dla wsi i nawozy, to wzrosl 

kultury rolnej, to elektryczność, radło, to 
szkoły dla chłopskiC'h dz ec1, nowe fabryki, 
nowe miasta, w których będą pracować:, to 
droga do -nowej. opartej na ze:;połowej gospo­
darce - wsi. Oto co mówi program Frontu 
Narodowe~o: „WiPlkie budowle 90C)~ltzmu 
sta11ą ~il: pnd•tawą technle~ną ~zybkie~o roz­
woju I pnębupowy roln•ctwa. . Wzrosną 
ogro1nnie mQżliwośc1 materialnego I kultural­
nego ro7woju wsi polskiej. Wyl<;onRnie wiei• 
kich planów narodowych... uczyni Pol~kę 

l<raJem potężnego. nowoczesnego przemysłu, 

krajem rozwl.la.iącege się po•tęPOwego rolnic­
twa, kra.iem wyeokiej kultury, jednym z przo­
dujących krajów Europy". 

Lud7.ie pracy popierają ten program ca. 
lym ~ercem Łączy on I cementuje we wi;p()ł­
nym wysiłku robotników i chłopów Umacn •a 
so.iun robolniczo-ehlopskl. Zal'ieśnla spójnię 
mlęd1.y mlaFtem ł ws'ą - podstawę elrnno­
mlczną tego sojuszu Wvra1em tego je?t nasze 
w~paniale ~wvrięstwo w wyborat>h do Sejmu, 
są na~ze ~µkre~y ~ospodarcze, stały wzro•t 
produkcji rolnej, rozwój spóldziek7.0śri pr~­
dukcyinej Ale oslal(i'lięc'a nie mol(ą przysła­
niać braków. A mamy Ich niemało. 

Uma<'nianie Frontu NArodnwego - a więc 
głównej je~o silv - sPit.1«7.U rohntniczo-~hłop­
~kieeo - pr1Pb ega w u•tawirznpj wake NA 
w•i d7.!Ała jes1c7e kułak i spekqlant Jf'szcze 
~tara •tę iurlzlć pn.eciwko wlad1v lllfloy.;ei, 
rflnh1trz~ć nlektńrvch mało i śrennirirl'\lnvrh 
chłopów przeciwko programowi Frontu Na­
rodowego. 

Wykrywąć. dPm1skować wroga, 17.olować fW 
od wplywu na chłopów pracµjflcych. karać za 
wvstąpienla przeC'iwko władzy ludowej - to 
ninbedny warunek umorniPnia soju87U ro­
botni('zo-rhłop•kiego , Trzeba wzmóc walkę 
z kułactwem na terenie naFl'.ego wojewódz­
twa, ~zc1.egń)nie w powiat11ch łęczyckim, ło­

wickim i kutnow~kim. które odstają w reali-
1acji doFtaw obowiązkownh na skutek wro­
giej agitacji kulRków. K11lak u~iłt1je podwa­
żyć sojusz robotniczo - chłon•ki, roztiić jPd­
nośó Frontu Nqrodowego. UmAl.'niać Front 
Narorlowy - to demaskować i zwalcz~ć wro­
gą, )\µląrką działalno~ć. wvtvczać wyraźną 
linię podziału klasowego na wsi, 

Ch!Ópi gn•podarującv ln(lywldualnlę •tano­
'l'ią ogromną większość na terenie aaszej 
wsi, 

A więc troska o mało śrrdnlorolnyeh 
chłopów powmna ~tanowić podstawowe zada­
nie nAs1ych ogniw partyjnych i państwowych 
na wsi. 

W jaki sposób zacieśniać spójni~ z pracują­
cym indywidualnie chlopem? Jak "'.zmagać 

Nowotko zostaje pierwszym sekretarzem generalnym 
PPR. Organizuje Gwardię Ludową - zbrojne ramię ludu 
polskiego. Słowem I czynem wzywa i za1rzewa do zbro'nej 
walki przeciwko okupantowi. do okazywania pomocy bo­
haterskiej Ąrmii Radzieckiej, clo tępienia rodzimych ;i:draj-
ców I prowokatorów. · 

Widzimy więc, ie organiza­
cja par,vjna nie zastępując 
pracy rady zakladowei, em 
dublując jej pracy, slrntecz• 
nie wpływa na aktywizację 
oraz podnle~lenle poziamu na. 
rad wytwórczych Chodzi nam 
pr1eeil"7> o to, ab~ z naRr.ych 
narad wytwórcr..vch stworz1·~ 
jes1c1e barrlzi!'J skulecEnv 
oręż w walce o plan. w walce 
o wv~oką produkcję, o wyko­
nanie za<la1~ soc.iall•lycznego 
budown•ctwe, o skuteciną 
dźwignię aktywtr.acjl m111, 
podn'lRlf'nJa Ich udf.ialu w za­
nąd1aniu naną 1ollp1ld 11rką 
narodową, w walce o socjali­
styczne wychowanie załóę. 
Wiąże się . to ści~łe z koniecz­
nością wzmocnienl11 kierowni­
ctwa politycznegll partii w JtP­
sunku do największej trans­
misji do mas, iaką ~ą zwi<p:ld 
zawodAwe Pozwoli to jeszcze 
bardziej zacieśnić wi'=ź międ1,v 
partią a milionami bezpar­
tyjnych, międzv klasą robot­
niczą, narorle1n a rz<1dem. 
który je~t wyra?.łcielem woli 
i pragnień całe~o na~zego bu­
dującego socjalizm spoleczeń­
stw11. 

„Narody Zwiąik\.l Radzieckiego - pisze Marceli No• 
wotko na lamach konspiracyjnej „Trybl!ny Wolności'' w 
marcu 1942, r. - przelewają morze krwi dla s-prawy wol­
ności ludów, Nie będziemy tymi, którzy patrzą I oceniają, 
którzy czflka.ią na gotowe owoce tej walki, gdyi: naród, 
który nie umie walczyć o swą niepodlei?;tość, nie jest jej 
godzien. A ci. którzy go pow~trzymują od walki, godni są 
potępienia. Nie słuchajmy cudzych podszeptów. Tylko 
z trudu naszego l znoju Polska powstanie, by żyć". 

I togo niezłomnego bo.townika o wyzwolenie narodowe 
zaml'lrdowala 28 listopada 1942 r. właśnie ręka na .1m;ty 
polskiej bur:!:u~z.1i. Faszyzm polski sądził, że w1az ze 
śmiercią Nowotki uda mu się rozbić partię, rozsadzić Jl\ od 
wewnątrz prze:z: nasianych agentów, że uda mu się zepchnąć 
ją na bezdrożii oportunizinu, zwieść z drogi walki p~zeciw 
okupantowi, osłabić poczucie bojowej, niezniszczalnej więzi 
z Kraie!ll Rad. Na to liczy la bu rtuazja polska, strzeląjąc 
zza węgła do Nowotkt, który był uosobieniem ukochania 
własnej klasy l nArodu, uosobieniem głębokiego patriot~z­
rnu I internaririnRłlzmu. My~lell wrogowie, że mordując 
skrytobójczo sekretarza pąrtil formującej Front Narodowy 
walki o wyzwolenie narodowe i społeczne, Front Narodo· 
wy. ktńrego siłą kierowniczą była klasa robotnicia - ugo­
dzą śmiertelnie zarazem i partię. 

Reakcja zawiodła się. Komunistyczny trzon partii z to­
warzysiem Bierutem na czele poprowadził pewnie i zwy­
cięslto naród ku wyzwoleniu, i dalej ku dniom nai;zym, ku 
latom budowy podstaw sol'jalizmu, ku latom budownictwa 
nowej Warszawy, Nowej Huty, Nowych Tych, nowej po!~ 
skiej kultury. Pąrti.a nie dala się zepchnąć z drogi mar~­
s!zmu ~ leninizmu. Gomułkowszczy~na, spychąlszczy7.na 
u~iłujące przywrócić kapitalizm w naszej ojczyźnie roll.­
bite zostały w proch I w pyl. 

Sprawa, o którą walczył I której życie oddal Marceli 
Nowotko. zwycięi:yła, Naród polski zdecydowanie kroczy 
pod przewodem Polskiej Zjednoczone? Partii Ro_botnicze~ 
ku socjalizmowi. Cały narM nasz czci parnię/? t~kll'h lud i1 

jak Nowotko. Kasprzak, $~ierczew~ki, Finder, ~uczek, wi;­
dząc w ich życiu wzór słuzby klasie robotniczeJ, n;uodowi, 
oiczyżnie. 

istotą Frontu Narodowego 
jego r;zynny, świadomy udział 
Froqtu Narądowei:o? 

w szeregach 

Nauka marksistowska wskązuje, te prze­
kształcenie świad<>mości człowieka dolwnuje 
~lę na baz e zm11rny warl!nków m;iterialnyd\. 
Jeśli chcemy uczynić z chłopa świadomego 

bojownika o ppk61 I reali111cię zadań PlanL1 
ą-letniego trzeba. by chlop pracujący ooczu­
wał dobrodziejstwa tego planu. by na każ­
dym kroku otacza la go trosk !iwa pomoc I 
opieka organów pańsłwowyeh I !(OSp<ldar­
ezych, treska I czµ iność organizaCljj partyj­
nej. A pod tym względem m;imy niemało 
zaniedbań. 

Weżmy nasze województwo. Wielką ulgą 
dla małorolnego chłopa jest dekret P"ń~lwa­
wy o pomocy sąsiedzkiej Utrąca on kułacki 
wyzvsk. zabezpiecza przepraw;irlr.enie w ter­
minie prac rolnych. Nie wn~dzie wła$ciwie 
realizowanv jest ten dekret, GRN w Skrzyn­
nie. pow, Wi~lµń . sporządziła wprawdzie plan 
pomocy sąsied1,klej, ale zamiast 180 gospo­
darstw nie posiadających koni - obj~la nią 
tylko 50 gospodarstw. 

Małe tego; Nie wvsłano ząwii1domień w 
sprawie udzielenia pomocy - plan po1oftal 
więc w szµtladzie b·urokretów skr1yń;;k1ej 
GRN Jaki •kutek tego• Wdowa Maria Clap1 
pł;iciła kulakom za „pomoc" przy ko•zeniu 
t OO zt od 1h ha. J nie ona jedna. Podobnie 
karygodne niedbalstwo wykazały prezydia 
GRN w Widzew e, Kruszowil! i szeregu in­
nych gminach Jakże wlec u~wiądamtHć ta­
kiego małorolnego c.hlopa. ffl'zelrnnać dla 
naszego buclriwnirtwa, gdy nikt mu nie po­
maga wyzwolić się spod kulackie110 wyzysku? 

Druga sprawa. Wielką pomocą dla chłopów 
jest korzy~t;mie z gminnych ośrodków ma­
szynowyl'h Dzięki ma~zynom - uprawa ziPml 
jest lepsza l •z.vocle.i pr2ebiega. A co najwa2-
niejsze, nie trzeha pł11ril' kułal1om za wypo­
życzenie jrh maszyn . I znów karvl\odne za­
niedbania powodują, że sz1?reg GOM nie speł­
nia nd~ń, jakie postawilo przed nimi pań­
stwo. Oto GOM w Leszczynku, pow. Kutnp, 
po prostu „zapomniał" zawrzec umów z chło­
pami. GOM-y w Jeżowie, pow. brzeziński, w 
Górkaeh, gm. Kruszów. na skutek partackie­
go wykonania remontów maszyn nie mogły 
zaspokoił! potrzeb chłopów, Z tych samyrh 
przyczyn GOM w K~awerowie, gm Widzew, 
który zawarł umOWY z 80 chłrpami - closhr­
ciyl ma•1vn tyl~o IO rhłopom Przykładów 
takich można by przytoczyć wiele. 

Podobne braki występują I na odc'nkHch 
C-S. Mało i średniorolpy chłop pracując w 
zarządzie gminnej spółdzielni, w gminnym 
komitecie spółdzielczym uczy się kierować 

aoaratem handlowym - w ten spo"sób wzra­
sta jego świadomość, czuje się on wsp6łi:o­
spodarzem kraju. Na przeszkodzie temu -staje 
panosząca się w wielu GS klikowość, kumo­
terstwo, szkodnictwo. 

Nas1'e rady narodowe I organizacje partyjne 
w niedostatPczny jeszcze sposób ;walezllJą 
prze.lawy złego w wiejskim aparacie handlu. 
W GS w Gałkówku np. przez dlugi pkres 
czasu panoszyło się kumoter~two i plj'lństwo 
zanim wreszcie ;i;aprowadzono tam porządek.. 

Re81izacja dekretu o pomocy sąsiedzkiej, 
prawidłowa praca GOM l GS - to ważne 
odcinki walki klasowej na wsi. 

Umarniać Front NarodoWY - to zacieśniać 
spójnię z pracującym chłopem przez coraz 
leps1e zaopatrywanie go w nowoczesne na­
rzędzia produkcji. drogą rozbudoWY parku 
m;1szynowego POM i GOM, przez zapewnia­
nie mu korzystania z pomocy sąsted~kiej, 
przez dostateczne zaopatrzenie wsi w artyku· 
ły przemysłowe. Umacnianie spó.1nl go~podąr­
czej toruje drogę szerokiej pracy mesewe -
politycznej na wsi. Powiązać codzienną pra­
cę chłopa, jego walkę o wzrost produkcji rol­
nej z ogólnymi zadąniami naszego budownie­
twa, w'kazać perspektywy jego pracy - to 
ważne zadHn!e organizacji partyjnyeh na wsi 
i rad narodowych. 

Umacnianie Frontu Narodowego - a więc 
głównej jego siły - sojuszu robotniczo-chlop­
ikiego przebiega w wal~e. · I dlateeo nasze 
imtancje i organizacje partyjne na wsi oraz 
organa władzy ludowej - rady narpdowe -
wykazać mus1ą więcej ofensywności w walce 
z wrogiem klasowym, więcej troski o zacie­
śnienie spójni, o przekształcanie $wiadomości 

chłopa . W naszym województwie powiaty: lę­
czyrl;i, łowicki l kutnow~ki mają poważne 

zaległości wobec państwa w realizacji obo­
wiązkowych dostaw. Nasze województwo 
znajduj~ się na jednym z oętatnlch miejsc 
w kraju pod względem rozwoju sp6łd7.lelczo­
ści produkcyjnej. Mamy jeszcze dużo nie wy­
korzy,ianych możliwości podniesienia produk­
cji rolnej. 

Trzeba usuwać zaniedbania, wvpleniać I tę­
pić zło. Trzeba umacniać jednośl? robotników 
l pracujących cqlopów, bo jed!)ość ta ozna­
cza realizację zadań l pełne zwycięstwo 

Frontu Narodowego - zwycięstwo pokoju 
i budownictwa socjalistycznego, 

H. SAMSONOWSKA, 

• 
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BIAŁYSTOK 

Nlel!cma garstka ło-
4'zian znajdująca się 
wokół ringu białostoc­
kiego ma powód do ra­
doścL Na czele drużyn 
w klasyfikacji zespoło­
wej nadal znajdują się 

<>bie reprezentacje łódz­
kie. Prowadzi WKKF 
Łódź - 9 pkt. przed 
ŁKKF - 8 pkt. wy­
przedzając tak silne o­
kręgi jak: Gdańsk - 7 
pkt. oraz Warszawę l 
Foznań - po 6 pkt. 

Szczęśliwa passa zwy­
cięstw pięściarzy woj. 
łódzkiego trwa la przez 
dwie kategorie. Auto­
rami ich byli: Bu­
jak (papierowa) I t,a­
eak (musza). Dobrze 
również walczyli p1ę­
llciarze z samei Łodzi -
Skąpiec (kogucia) i Am­
broziewicz (piórkowa). 
W czwartek łodzianie 
zanotowali dalsze 4 
zwycięstwa, podnosząc 

kh ilość do 17. Dalsi 
trzej reprezentanci woJ. 
łódzkiego Binek, Misiak 

DZIS 
ł 

GODZ. 16.30 - Rynek 
Bałucki - propagandowe 
&awody bokserskie_ 

GODZ. 17 - boisko na 
Widzewie - zawody tek· 
koatletyczne o mtstrzos 
two zrzeszenia „Start''. 

JUTRO • 
GODZ. 9 - ut.' Unlwer· 

aytecka - kolarski wyś 
cig ullcrny w ohworlzle 
zamkniętym_ Zapisy przy! 
mowane bertą od ~odz. 8 w 
mlejC<cu startu. 

GODZ. 9 - boisko na 
Widzewie - dal•zy ciąg 
mi.trzn3tw lekk. „Startu" 

GODZ. 9 - ratd turys­
tyczno-motocyklowy. 

MECZE PIŁKARSKIE 
O MISTRZOSTWO 

KLASY A 

GODZ. 11 stadlol' 

I Golenia natrafili na 
silniejszych przeciwni· 
ków I zostali wyehm1· 
nowanL 

l znów podobnie jak 
w eliminacjach dosko­
nale zaprezentował się 
malutki Bujak. Pod je­
go ciosami padł zno­
kautowany w drugim 
starciu Biernacki ze 
Szczecina. Pocz&1tkowo 
dłuższy zasięg ramion I 
dobra praca nóg była 
przeszkodą dla bojowe­
go łodzianina. Walczył 
on przy tym zbyt od­
kryty l więcej polował 

na zadanie ostateczne­
go ciosu. Lecz już w 
drugim starciu Bujak 
zaczął lepiej boksować 
technicznie i zyskał 
przewagę, w której o­
statnim akordem był 

piorunujący cios pra­
wei posyłający pięścia­

rza ze Szczecina na de­
skL 

Bujak wymaga tros­
kliwej opieki, ponieważ 
zbytnio hołduie walce 
na wymianę ciosów i za 
bardzo wierzy w swą 
prawą. Chlopak jest na 
najlepszej drodze do u-
zyskiwania wysokich 
wyników w sporcie 
pięściarskim. 

Dalsze zwycięstwa dla 
łodzian odnieśli - Ła­
sak (WKKF - Łódź). 
który pokona! na punkty 
Fornalika (Bydgoszcz), 
Skąpiec (t.KKF) wygry­
wając w drugim starciu 
przez k. o. z Buchań­
cem (Bydgoszcz) l Am­
broziewicz (ŁKKF), któ­
ry zwycięży! Misiaka 
(WKKF - Łódź). 

Bardzo dzielnie wal­
czył w wadze kogucie) 
Binek <WKKF - Łódź). 

Przy swoim dużym tern-

Godny podziwu 
wyczyn 

radzi~ckiego 

pływaka przy ul. Kllińskleqo 
mecz Gwardia I b - Spój 
nla. Znakom1teqo wyerynu 

GODZ. 11 - boisko Bu· dokona! znany dluqody· 
dowtanych _ Budowlani stansowy plywak radzteclcl 
- Wlnkn!Rrt 1 b - Fajzułln, przebywaj~c 

GODZ. 11 - boisko tm. na rzece Amur w el~ąu 
Marchlewskieqo KS 26 ąodZ1n, 8 m1nu1 1 38 se-
M•rchlewskt Wtrlzew kund trase dłuąo•ct 200 
I b km. Start nastą pił ze wsi 

GODZ. 11 - boisko SpóJ· , Stiepanowo n. Amurem w 
nt - Cetehe - Kolelar1 aodz•nach popoludn•owych. 
I b Ha mete w Chabarowsku 

GODZ. 17 stadion przypłynął l'aJzutln dnia 
przy ul. Klllńskleąo - KS 11astępneqo w qodzinach 
9 \1A!Ri - OSlnlwo • w1ec:rornych. 

Nie. to wszy~tko nie to! 
Dręczyła go myśl, że jutro rano trzeba się 

spotkać z ludźmi, którzy głm:owali dzisiaj 
przeciwko niemu „ W ten sposób to ocenił -
przeciw niemu Jednoi;(ło~nie. przy czterech 
wstrzvmującvch się Jerlnvm z tych czte­
rech był - on. drugi Kaszirin Kto jeszc1e? 
Może Lubimow? D1ahli nar:lali tego tchórz­
liwego hipokrytę! W rozmowach we dwoje 
przekonywał zaciekle: „To stryczek na szy­
ję!" Nikt nam itlowy nie urwie w razie o­
póżniema produkcji turbin. ale wyobraźcie 
sobie, co to będzie, jeśli narobimy szumu 
z tvm stachanowskim planem, a potem go 
zawHlimy?" A na zebraniu nie pu1'cił ani pa­
ry z ust, mimo że jako kierownik orlrł7lału 
turh 'nowego powinien był w pierwszym 
rzedzie wypowierlzieć swoje zdanie. 

Grzegorza Piotrowicza dławiło oburzenie, 
kiP 'i v sobie przypomniał wystąpienia rohot­
ników Ten wzorciari z odlewni'. - „Dyrek· 
cja puszcza mimo uszu". Efiro Kuźtnirz: -
„oportunizm!.„" Starzec, którego dvrektor 
zawsze darzył szacunkiem i zaufaniem! A 
ten jego zięt. Worohiew. z pouczającymi cy­
tat ~mi, albo aroi;!ancki Polozow. ośmielaią­
cy sie nazwać słowa dyrektora „elastycz­
nym zwrotem"! .•• 

Nie, trzeha iechat do Moskwy, jutro trze­
ba iechaĆ' do Moskwy! Jak się tam zacho­
wać co powiedziet'.>. a co przemilczeć - ob­
mvi\li w drorl7e Ale ieC'hać trzeba Niech 
popracują prZP7 tvrl7.iE'ń bez dvrE'ktora . niech 
zrmumieją ... Krytykować potrafią, ale ro· 
bić? .. 
Poczuł złośliwą satysfakcję na wspom­

nienie bałaganu zauważonego niedawno w 
maP.a?vnach narzędziowych orldziału turbi-
nowego Poczekaici1> or7v'emniaczkil 

l'\bV wywrzeć na kimś zlość zadzwonił do 
fabryki. Oddział turbinowy prze? dłu7.<>zv 
czas nie 'Jdpowiarlał Grzegorz Piotrowicz 
obrzucił w myślach stekiem ostrvch słów 
Pol01owa i Lubimowa: pojechali do domu, 
nocna zmiana zo<;tała be7 nadzoru. nikt się 
nie zgłasza - ależ porządek! 

ChC'iał odłożyć słuchawkę, ale oddział ode­
zwał się: 

- Przy aparacie Połozowi 
- Dłueo musze czekać, aby się dowie-

dzieć. co sie dzieje w orłrlziale. 
- Centrafa was źle połączyła - odoarł 

Połozow . - Zmiana pracuje, Grzegonu Pio-
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lrh droga }est .iasna 
. 
i prosta 

Egzaminy na wyższe uczelnie rozpoczęte 
peramencie I bojowości 
ma on Jednak poważne 

w Stalinogrodzie 
braki w kryciu. Wyko- Dlugo I staro.unie przy· 
rz.ystal to bardzo spryt- gotuw;·w1<ll si~ lóclzcy lek· 

. koallect no menu ze Sta· 
nie jego przeciwnik I 111101<1·one111. który miał 
Walczak (Poznań), który b\'ć .11e11e, atu:vm p.-zeg ł l\ 

Przez pierwsze dwa em sil łńrl1kleJ 1ekkoa1le· 
IYk• pr·zeń 1htlt.al11cvmt sle 

starcia celnie kontrowal . <lli•lr"'"'''"'mt Pol11kl Zrla 
W trzeciej rundzie Bi- w•ć by sle mo2ło te wv 

k b I 1ar111 do 'll8ll1102rnctu w 
ne Y panem sytuac11. 1n•konah·m ""·"' m1u . z 
ale nie zdołał nadrobić wla•·a teśll 1ut ule w zwv · 
utraconych punktów. ·1ę„1wo. to ,.. k~żnvm ra · 
Wygrał jednogłośnie r.le w uzyBkH„le ""•""~" 

rłnt)l'vch wvnlkńw nie 
Walczak. Jako ostatni p1·1v11oqzacvch w"tvdu teJ 
walczył z łodzian Gole- 1y•cypllnle spor1u. Na 
nia (WKKF _ Łódz") ~llka118~c-te te<loak ~0<1rh 1 

ort.erl ra1eclem mfel~t;łl w 
przegrywając na punk- wa~onle - w~r'<'>rl naszvch 
ty z PaJdą (Wrocław). teKknatletnw oannwalo wv· 

W niższych katego- refn~ •rlenerwow3nłe I pe· 
riach znamy już półfina- " 'mlim Powortem teRn h~· 
listów, którzy zmierzą lv n&Rte pow.iałe trurlnn~ 

się ze sobą w sobotę. 

w papierowej walczą: Klabi·nP ski· 
Kujda (Wrocław) 

Droździk (Poznań) i Bu­
jak CWKKF - Łódź) z 
Sz.vmkiem (Kielce). 

W muszej: Dampc 
(Gdańsk) Ha.iduga 
(Zielona Góra) I Łasak 
(WKKF - Łódź) - Rze­
szutko (Opole). 

prowadzi 
Oruąt etap kolarskleqo 

wysctqu qórsk•eąo ze 
Szklarskiej Por,by do 

et w skompletowaniu re· 
P• el'erJUtt:JI 

W O:IU•tuleJ niemal chwt 
li rl•U!\ldł}' 21'e.L.)'\iłllUWttĆ 1 
\łil)' Jazrlu. Uu1 klewlc z: . 1.u·ze 
wirllll;lllł:I do dKOkU • dHt 
Zw(1ltnsktt, Klńn:1 mlala 
wzoać udztat "' bte~u n" 
800 m I Sa w 1..;k1:1 \li vzua 
cru1ut do .t~r1111nw ~zh•fe 
ty 1 $koku wzwyz. Trzy 1e 
z1:1:woc111tezkl wy)echHłY. ale 
w lllU).m kltH'UflkU - na 
t111wa Sm1„1kowsK11 z t.o 
winu. 1mw111eż. m11 Jąca '"~ 
µre1e11towaei barwy t.ortz1 
" skoku •nwytJ, zrlHl• 
whJ.!6ole • reJ chwllt eJZze 
m111 na AWll Uuzą pomoc 
moi;;i:ą prz)'llfe~ć OC1szym 
dziewczętom .:ihttkar·k1 UnH 
ZAk1·zew~k8 I Hofrnukł o-
1'87 Marle!. ale te orzeby 
w1<1ą na obozie Je~tl une 
~te Je •orowarlrłC d" Stall 
nogr'fldu Iw tel Ror·awle 
wvte(•hal 1u2 spel'1alrry 
wy~lannlk), to Zakr~ewsl<a 
we:1mle uń1fał w ochnlttcht 
~ulą, a Hofmokl l M•rlet 
herla naMą PodPOra w 
•l«>ku '" dĄI, 
Powa!ne~o o,lahlenta 

W dniu wczorajszym ponad 
4.000 młodzieży rozpoczęło 
egzaminy wstępne na wyższe 
uczelnie w Łodzi. 

Mimo że do godziny 9 hra­
kowalo jeszcze dużo czasu, 
w gmachu Politechniki Łódz.. 
klej snuły się grupy młodzie­
ży. Wszyscy przybyli prawie 
na godzinę przed rozpoczę­

ciem egzaminu. Większość u_ 
śmiecha się radośnie, zapo_ 
znając się z wykresami i ga_ 
zetkami obrazującymi życie 
uczelni. Inni grupują stę wo­
kół drzwi prowadzących do 
sali, w której będą pisali pra­
ce egzaminacyjne, 

pryny pochy li!y się 'la1 stoli. 
kami. 

O tym, że zadania nie bvly 
trudne, świadczy takt, że po 
pierwszych dwóch godzinach 
pracy 40 proc. piszący1•h od­
dało już swe prace egzami­
nacy1ne. 

Ci, którzy skończyli. zbie­
rali się w korytarzach, dz1e_ 
ląc się wrażPniarni. - Mvśla­
!am, że będzie źle - mówi 

137, na Wydział Farmaceu­
tyczny przy ul. Lindleya 3. 
Pełne ręce roboty miały ko.. 
misje egzaminacyjne bowiem 
na Wydziale Lekar~kim do 
egzaminów prz.ystąpiło 470 
osób, studiowaniu stoma toJo­
gil chce się poświęcić 290 ma­
turzystów, a farmacji - 190. 
Od dnia dzisiejszego rozpo_ 
czynają się w tej uczelni 

egzaminy ustne, które trwa~ 
będą do 20 bm. 

• • • 
Kilkuset kandydatów skla_ 

dało rówl}ież egzaminy na 
wszystkich wydziałach UnL. 
wersytetu Mdzkiego. Najwię_ 
cej osób zgłosiło się na kie.. 
runki filologii polskiej i bl<>­
logię. 

Barbara Mazur-ale jakoś po. 1--------------------------­
szło. - Mnie poszło troszkę 
gorzej - dorzuca Tadeusz 
Sadowski, syn małorolnego 
chłopa ze wsi Polik.- W1aści_ 
wie wszystkie trzy zadania 

Ks~ęgarnie „Domu Książki" 
bogato zaopatrzone 

w podręczniki szko~ne 
Od dnia 1 sierpnia trwa 

sprzedaż podręczr.ików szkol­
nych. „Dom Książki" dołożył 
wszelkich stgrań, aby w roku 
bieżącym jak najsprawniej 
zorganizować tę akcję. aby 
każdy uczeń mógł rozpocząć 
naukę z pełnym kompletem 
własnych książek. 

Księgarnie zaopatrzone są 
w pełny zbiór podręczników 
dla wszystkich klas szkól pod­
stawowvch I ogólnokształrą_ 
cych. Do księgarni technirz-

nej przy ul. Piotrkowskiej 45 
i naukowej przy ul. Narut0-
wicza 54 napływa'.ą stale O­
statnio wydane pozyc ie dla 
szkól zawodowych. Niektóre. 
księgarnie sprzedały już po 
kilka tysięcy egzempla rz.)I' 
podręczników. Zarówno mlo_ 
dzież jak i rodzice powinol 
jak najwcześniej zaopatnyć 
się w książki, aby w oierw­
S7VCh dniach wrześni~ unik­
nąć tłoku i niepotrzebnej 
straty czasu. W koguciej: Wojsław. 

ski (Kielce) - Skąpiec 
(ŁKKF) I Walczak (Poz­
nań) - Caputa (Stal!­
nogród). 

Wałbrzycha (162 km) wy­
ąrał Kłabrnskl 1Gwardl•) w 
czasie 4:45,02 przed Wól· 
<okiem (CWKS) - 4:45:31, 
Gabrychem !Włókniarz) -
4:45:32, czwarte mieJsce 
za!ął Drążkowski (CWKS) 

4:49:35, 5) Zdunek 
(Start). 6) W allszewsk 1 

iozm:łłe 1·ńwr1let nu:t-:kH re 
w·e1entac1a W:i«uteK cho· 
mbv nie Po1ec11te rlo Sr& 
llnn~rortu Wrte1w,..2vk W 
bleRU na 4tl0 m orzez 
ołorkl ta~fAPhł ~ lwa 11lec­
tub Szc1eoanłak 7 Wlńk 
qlqrza Nie mn:J.e wv1e~ hac' 
1•ównłf1't MnrRwctkl z P!lhł.-. 
tllc. WVZrtłł~100V rf('I "'koku 
wzwvt .letell rtle or7.\ be 
1st •fee: rlo 'i;111t111n"',„"111 1 
1.:awotinlrv ClWKS - Rerl 
~arek . l~ula Pn~elt I Bo 
~r.e11ek or1ph'IO\Ołł!llCV o--

Egzamin wstępny na Wydz •rtŁ Elektr11czn11 Politechniki 
Łódzkie;. 

DZIEtł ICWKSI. 7) Wrzesiński (Ko· 
1e1arz), Liszkłewlcz był 9, a 
Hadasik 11. 

f'lernte WP Wro"'"r•:nvfu -
repo·ezenr8c1a t.<irl1t mote 
7,n~tA{I 1riP.l<"mrilPll"lWSU18 

W piórkowej: Galka 
(Warszawa) Sygacz 
(Lublin) i Ambroziewicz 
(ŁKKF) - Pańczyszyn 
(Opole). 

W lekkiej: Arszeniak 
(Warszawa woj.) - Jak­
liński (Gdańsk) i Pajda 
(Wrocław) Durjasz 
(W a rsza w a). 

w klasylikacJI oąólneJ 
po dwóch etapach prowa- NI• rtziwmv ... te 'l8łem 
dzl Klabiński _ 9:tS:.4& t.e z m1w11n nlPnt-w11vml 
przed Gabrychem _ rnlneml w•ląrl11 rl71~ ran<' 

- Ciekawe, jakle to będą 
z3dania? - rzuca ktoś pyta­
nie. - Zobaczycie. na pewno 
nic trudnego. Jeśli się opano­
wało materiał, to pójdzie do­
brze. Egznminy są przeeie:i' po 
to. by sprawdzić stan posia.. 
danej wiedzy, a nie po to, aby 
„obcinać". Wcale nie trzeba 
się bać - tłumaczy zebt anvm 
kol. Anna Piasecka, córka 
łódzkiego włókniarza. - Ja 
wiem, bo mój brat też tu stu.. 
di uje. 

9•20•l8 1 D :tk k' 1o wa~o1111 n~•• le l<ko>•lle 
• • rą ows im. I ..:I Wv1e7rł lrh ht·wl@'m rlf" 
Dzllł kolarze "'ystartuJai "h111r1"21v,rf11 m·~i W<.117f'llkł'" 

do Ili etapu Wałbrzych - 'echv .porlrMv "' nterna 
4dek Zdrój. ne'. 

Pewny głos i radosny u­
$miech. towarzyszący jej sio_ 
wom, utwierdza kolegów w 
słuszności tego, co powiedzia_ 
la. Twarze się rozpogddzają 

• • • 

Raazteckai 1etckoat1etka Alek.san· 
dra Czudina przynosi stale wiele 
cennych sukcesów swel oJczy. 
tnie. Czudina bierze obecnie 
udział w ląrzyskach przy1a:t· 

Kiedy przewodnkzącv ko­
misji na Wydziale Chrmii 
Spożywczej na Politechnice 
Łódzkiej otworzył kopr,1 te I 
odczyta! treść wdań. m1 twa_ 
rzach prawie 200 tu osr'>b za­
kwitł uśmiech. Przec • E>ż to 
wcale nie jest lakie trndne, 
tr7~':>a tylko dobrze pomyśleć 

i zastanowić się. 

ni w Suk•reszcre. Moskwł-

czank• w pie,-wszym dniu 
ląrzysk zdobyta złoty medal w 
skoku wzwyt, os•ąąajmtc wyso. 
lco$C 164 cm. Druą• była Modra• 
hova ICSRI - 161 cm. 

Czudona 1es1 nie tylko łwletn~ 
I wszechstronną lekkoatletk~. Jest 
ona rCwn1ei doskonała sliltkark~ 
filarem reprezentacji ZSRR. 

foczątkowy gwar u~tąoil 
nal!łej ciszv któr, pt zez 4 I 
godziny miale towarry~zył I 
lcb pracy. Zwichrzone czu. l 

trowiczu Pierwsze węzły przyjadą jutro ra­
no na stanowisko montażowe. 

Grzegorz Piotrowicz, usiłuiąc opanować 
rozdrażnienie, zadał kilka pytań, po czym 
skorzystał ze sposobności i zwymyśla! Poło­
zowa za bałai;ian w magazynie narzędzio­
wym. Niech wie, że dyrektor - to dyrek· 
tor! 

- Słucham - powiedział Połozow spo­
kojnie i, jak się wydalo Niemirowowi, nie 
bez ironii. - Rano wydam odpowiednie za• 
rządzenie. 

Grzegorz Piotrowicz zadzwonił jeszcze do 
kilku odrlziałów, wszedzie znalazł powód do 
udzielenia nag::iny. r01l11rlowal przez to swói 
gniew i "na zimno" po,tanowił - wałczyć 
i zwyciężyć: tu czy w Moskwie - wszystko 
jedno. Trafił na takiego, który nie staje 
na baczność! 

Połączył się z mieszkaniem Kaszirina, 
przerwał mu w połowie słowa utyskiwania 
i kazał natychmiast przygotować materiały, 
które mogą rr111 by/o potrzehne w Moskwie. 

Jutro jedziecie? - ucieszył się Kaszi-
rln. 

T-ak - odparł sucho Niemirow. - Do· 
br a noc. 

Dochodziła dwunasta, a Klawy ciągle nie 
bylo. 

Nie l'lależało odsvłać auta zanim nie 
f:prawdził. czv Kl11wa jest w domu Ciągle 
burczy, po co oosvla po nią samochód .•• A te­
raz może się ewie dotknięta, że nawet do 
niej me zatelefonował' Przecież nie będzie 
jei opowiadał, jakie sprawiono mu dzisiaj 
„lanie"!. .. 

Zadzwonił bE>z entm:ia7mU . na ws7elki wy­
padPk, do ~RP.Rńskieqo· może akurat iest w 
swoim !!":<ihineciP. ~;il11 -zebrań znajduje się u 
nich nrzv adminklr'lrą 

- Borv!' twanowicz? zapyfał ~lodka 
Niemirow. slv~zac 1naiomv ttlos - Moje u-
szanowanipl Mówi Niemirow Co <;łvchać? 

- A niech to wszyscv di11blil - zawołał 
zirvtow<iny Sagański. - Znowu się u was 
coś pali? 

- U mnie? Nie! TE>lefon11ię widoC'1.nie nie 
w porę, Borv'>ie Iwanowiczu? Powiedz 
wprost. Ja sznk11m żony, rozumiesz. Jest u 
was, czv już wvs7ła? 

- Zona - wycedził iarlowicie Sagański. 
- Trzymałbyś tę swoią żonę w domu. Nie 

mm;iałbyś jej tyle szukać. Zara~ się do­
wiem. 

PrawdopodohnlE> r7ncił słuchawke na biur­
ko, bo coś stukneło Niemirow slvszal gniew• 
nie wvdanv ro1kaz· •. Orls111kaicie tę ... Klau­
dię Wiisiliewnę". Potem Sagański bąknął w 
słuchawkę: 

- Porlohno leszcze iest Zaraz ią oc:lszuka­
ją. Przviec:lzies2' po nia? A może sobie ży­
czysz. abvm ią odwiózł? 

- Ja już odE>slalem •mmnchód - rzekł z 
we~trhniE'niem Ni1>mirow - A le co cię gry­
zie' Dl:i<'zeeo lec:te~ nie w humor7e? 

S11e:ański nie or1nowi1dal, zamienił z kimś 
kilka „rl~ń I o~wiarlczvł: 

- Ziawila sie twoia Klaudia Wac:iliewna. 
Ale nie żvr-zv sohiP korzystać z moich usług, 
po;P•hie tramw:iiem. 

Do Niemirowa doleciał stłumiony §miech 
Klawy Orlłożono słr1chawkę. 

Ciekawe, co się u nit'h stało? Widocznie 
Sai?ański rńwnież ,.dostiił w skórę" i u nle­
!!O nie idzie wszvstko jak 't riłatka . Pr7VPU• 
szczenie to oonrawilo M•trńi GrZP11or1a Pio­
trowicza Wvja~nił te~ciowei. 7.e Klawa jest 
w drodze do domu l wyszedł na jej spotka­
nie. 

Pogoda psuła się, niebo prz:vsl11nialy chmu­
ry, rzadkie, ooiedvncze kroole rleszczu zwi11· 
stowałv nA<lriattAiac11 ulewę. Gdzieś, w od­
dali. ro7.legł sie grimot. 

Z radością czekał na Klawę na przystan­
ku tramwaiowvm. niczvm mlodv chłopiec 
wvgladajacv swoje; ukochanej. Nie chciał 
dłużej zaorzatać sobie elowv dzisiejszymi 
niepownrl7eniami'. r67.niP hywa_ jakoś się u­
łoży_ A jeżeli nie - to ma czas o tvm 
mvśleć. Jakie przyjemne powietT?et Duże, 
cieple krnple. Jaki ciepły wiatr Oby tvlko · 
Kl9wa zdążyła przerl hurzą•„. To głupio. że 
brak nam czasu na pr1echadzkę. Gdvby tak 
chodzić z Klawą wieczorem na spacer! ... Ze­
starzeję się na tym dvrektorskim fotelu, 
przt!dwcześnie posiwieię od różnvch kłooo­
tów i zmartwień. roztyję się iak S:ieańsld .•• 

Tramwaje pr1vieżdżałv i odieżdźalv . a Kla­
wy nie było. Gdzie I po co się zatrzvmala? 
Przecież już dziesięć razy mogła przviechać ..• 
Zanim la uin.11!, usłvsnil iei śmieC'h . Szła 
pieszo, nie sama, I śmiała się do rozpuku, 
wsparta o ramię swojego towarzvsza - wy­
sokiego: barczystego ... Gars7.in?I Przyłapał ją 
koło fabrvkl... A ona nie tylko go nie prze­
goniła, ale zgodziła sie iść z nim pieszo? ... 
Niemirow enE>rgicznie po~?.E>rlł im n11pr7eeiw 
i w tym momencie zobaczył, że to nie Gar­
szin. 

- A to ślicznie! - zawołał uradowany 
Grzegon Piotrowicz. - Czuły mąż wycho­
dzi na spotkanie, a ona kroczy z kawalerem 
pod rękę! ro c. n.) 

fol - M Sz. 

rozwiązałem w półtorej go_ 
dzlny, ale okazało się. te w 
trzecim popełniłem błąd. 
Gdyby nie to - na pewno od_ 
dałbym pierwszy swoją prac~ 
Sadowski spogląda z qumą 
na swoją odznakę przodowni­
ka pracy i zaraz dorluca -
jak dostanę się na uczelnię, to 
i tak będę pierwszy. zoba­
czycie! 

• • • 
Na , Akademii Me-tycznej 

wszyscy kandydaci na pierw­
szy rok studiów składa li eg7.a­
min pisemny z biologii. Do 
wyboru były trzy t&maty: 
człowiek f środowisko j•ko 
jedność dialektyczna, przy_ 
czyny chorób zakaźnych, od­
dychanie. Egzaminy o.Jbywa­
ly się w :ech punktach mia. 
sta ~ dla kandydatów na •to-. 
matologłę przy ul. Zachor!niej 
83. na Wydział Lekarski przy 
ul. Narutowicza 60 i Nowotki 

Do dnia 10 sierpnia 
trwają zapisy 

do przedszkoli 
Podobnie jak w szkołach, 

nowy rok przedszkolny roz.. 
p ..nie się w dniu 1 ześ­

nia. Do dnia 10 sierpnia, 
przedszkola przyjmtj!ł j'sz~ze 

zapisy nowych dzie·I. nodzice 
winni Jak najszybciej pobrał. 

;r; najbliższego prze-lszkola 
specjalne karty, W-.fpełoić je. 
poffewiadczyć w zakładzie pra­
cy i złożyć w przedązkolu. 

Specjalne komisje społeczne 

rozpatrzą zl!łoszone podania 
o przy jęcie dzieci do przed. 
szkoli. 

Tow. Zygmuntowi 
Sniecikowskiemu 
z powodu śmierci 

O_iea 
serdeczne wyr a z y 
współczucia 

składa 

Ztipół redakcyjny 
„6łosu Robotnicze[o'' 

kronika party1na 
Dzielnica $rOdmleJska: 9 

bm.. o godz 9. w sali kina 
„Polont1< · odt>edzte ••e nara 
dH agltato1·(~W. Zap1'0szen1a w­
Wydziale Propa111rndy KO. 

• • • 
10 bm„ o godz. 16.30, w 

lokalu Ozleirolcy P<'ZY Al Koś 
ciuszki 4, odht;d•'• st~ nar·a 
da ko l porter·ńw zakłHdnwvch 

Dzielnica Ruda Pabianicka: 
9 brn .. o gurl!. 9 w kinie „M u 
za · oclhęrl11e sle C>t;rl'>l rrorl1lel 
nlcowe OHr·ada 'ł.ltlfR.torńw 

Dzielnica Bałuty: IO bon . o 
godz ltl. w IOk•lu !)ztelnlcy 
przy ul Zi;rter•klel 71. orlbe 
rlzle ste. nararta a1111a1orńw. 

WIECZOR W KLUBIE MPiK 

10 bm., o ~od<. 19.30, " Klu· 
ble MPiK pr-zy ul PtolrkowskieJ 
86. orlb.,rl7te si~ wieczór pt. 
,,Traki staret Warsztiwy'', Refe· 
rat wyv;tnsl 1:1.rlli111kt lit. m~r W. 
Bo1·tnow5łk\ W C"7t;.·~t artvqtycz· 
neJ urblal we1nu\ Ew& Krlłs1e1ko 
- 'łi.>tew Zor/J-ts Z.a r·.l!.vcka - re· 
CY\llC\e 11.µol\uary Plndrll.S - a· 
korne<m. 

SEMINARIA OLA PRELEGENTOW 
TWP 

to hm., o o;orlt 18 TWP or11•· 
nl711le semlnł:lr·la dla ot'eJew.en· 
tów - (Fiekc'a nurnanhnvczna) 
na tematv · .. Mit I orewrl8 o ll'!I\ •• 
•. NHO. na~· SOJU"Zrllk w W•l<-e o 
pokl>f O•'RZ .. C'O IO '°"' OW1'0hlO· 
loi;rta · rsekcJa przyrorlulcza t rol· 
nlc1a1. 

PROGRAM NA SOBOT~ 
8 SIERPNIA 19~3 R. 

FALA 230,1 m 

7 55 WIAOOMOSCI PORANNE. 
li 4.5 Glus lll!tJI\ 1<obtety. 1204 
Dzl!,;,,NIK P\Jl.Ul)NIOWY l pr·ze· 
gtad Pr'H8V stolecwe1 l:l 15 „:-a 
swotską nu1e· 12 45 Audyc1a rlla 
wsi. 13 OO Ko11t·~1·1 or·ktes1r·y. 
13.40 Utwory w1ulo11c1elowe kOITI• 
pozyto• l>w radiiecklcb 14 IO Ru· 
mu1,ska n1uzyka 1'0tTYWkuwa. 
14 30 Ouet roctei>l•1r<1wy. 14 50 
Konce1·1 chnr-u 15 IO „l:l1acrn TH· 
tary". 15 30 l\urlycta rlla rlzlocł. 
16 OO Polsl<ie 01eloc1re ludowe. 
16.ł5 .. Pociąg ztotuwv". 16 20 
„Pler'W•lf1 kroki". 16.:15 K0t1<:er·t 
o• klMlry mu11rfol. ŁRPR !?d E. 
CluKszy . 17 aa IVIAllUMOS~I PO­
POŁllll'llOWE. 17 15 .Gralą h•r­
mont~l" 17 30 „z mlkrororrern 
przez miasto t wieś·- 17.40 ,.E· 
cha duta· 17 45 „Rurl\owv nol8t· 
nlk kulluralny". 18 OO Mu'V"'° •8· 
neczna z płyt. 18 20 ,. Wor·sz•WI\ 
po /..orlzl · 18 30 „Piece elek· 
trwwe·· 18 40 Aurlvc1a z cyklu: 
.i blei;rlem Wlslv I Orlr•y". 19.30 
Muzvke I aktual11oścl. 20 OO 
.. PrŻy sohocle oo rohoC:\e". 20 . .58 
Stan po~or!v 21 OO DZIENNIK 
WIRCZOR'llY 21 26 Wlndomn~cl 
soortowe. 21 36 Muz' ka 1a11ecz· 
na 21 Sil 'lor·ewo7<1Anle • Fe.•11· 
w•lu Mlorl7.let.y I S1urle11tl>w w 
Buk•re"Zcle 22 20 Koriceo·t so· 
lf~tów 22 40 Mu1vl<a łATleC"zna. 
23 10 ,.M11zyka na clnhr·anoc„. 
23.50 OSTAT'lllE WIAD0'10śCl. 

OYtURV APTEK 

Dzisiejszej nocy dyżurufą na• 
stępujące apteko: Pal>l~nlcka 58, 
Plolrkow"k8 127, Przejazd 59, 
Zielona 28 Pio\ rkowska 25, Ltrua­
oow•kle.11;0 37 ĄI Ko~ctuezkl 48. 

Jutro dyżuru/ą apteki: Prz&­
!azcl 19 Wl>lcz~ń"ka 37. Plotr­
kow,ka 225 Zi!lerska 146, No­
wo1kl 12, Wolska Polskie~o 56, 
Dąhn>wsk\ego 24 b. Al. Kościusz­
ki 48. 

Dytur położnlczo·qlnekoloął· 
czny: d71~ od gorlz B rto 20 rl:V· 
zu.·uie S1µtlal Im Cur·1e Sk/oc1oW· 
sklei Pl'ZY ul. Cu„te SkłorlowsklcJ 
15. od ~nr!?„ 20 do B dvturu.\e 
Szpt1al lm. rtr H Wolt przy uL 
Łaglew11tcktel 34. 

Jutro od t;rodz. 8 do 20 dyżuru• 
Je Szptral rm Curie Sl<lonowskleJ 
przv 111 Curie Skłorlowskle) L'i, 
od gnrlz 20 rlo 8 rl:vt.11.-u 1~ Swl· 
tal Im dr Madnr„WIC7a prz, ul. 
Kr1ernlenleckle! 5. · 

PANSTWOWY TEATR NOWY ~ 
dz\s I 1utro o ,_nr\~ 19 ..­
•. Oz1ewczyua z dzha11~m . 

PANSTW<.JIVY TEATR 1.'11 STEF-'• 
/\A .JARACZA - dziś f Jutro 
godz. 19 - ,.Kandlda" . 

TEATR MUZYCZNY - dziś ł JU• 
tr-o qorlz. 19 15 .. Kraina 
usm•echu„. 

TEATR LETNI - d71~ I JUtro 
!il''rl• 19.JO - „Mtkano„ 

CYHK NR 3 -d71ś I !ulro _, 
- 2odz 15 :io I 19.30 - Pro­
gram atruKcłl. 

Bl\ŁTYK - .. Bez adresu"' _. 
~orlz 16 30, ltl .!30, 20.30. 

GOY'i 11\ - Po O.ll;l'Hm rumńw do­
kUITif::HHalnvt;h I kultuntlno O• 
Swtat : .• f'>elall:~C ra tllmowrńw 
h"1rl11sktrh w ZSRR ' „Sp.wt 
~arlzlecl<I I 53". „świat mlo­
di·ch 7 52" - ~odz. 17. 18. 19, 
20. 
ProJZram rlla na!mlorls1vch: 
„P1·7ygoriy małego Sar·mtko •• 
„Ll!'ł budownkzv", . Ba1ka o 
rfzl~<"lole · - 2nnz. 16 

Ml.OllA GWAR!>!.~ - „Goa!'" """' 
gorl z. HS l8 20. 

f>HIZA - .. C'zarwizleJ Glinka·· ~ 
go1rlz. 18 20 

PIO'llf>R - „Jeclrmdrrlowl mllło­
n~r·zv" - 2orlz 17 19 

POI .ON'IA - .. \\'!:'tUe•-skte melo­
die" - godz. 15 45. 18 20 15 

PH7f.IJWIO-.:.NIE - ateczvnne • 
pnworlu remrwtu. 

I MA.IA - .<les1 Baby Jai;rl„ 
p<'>~r·Hm •klArl - enrlz l8 20. 

REKOnlJ - .. o 6 wie '''"' em Po 
wo.lnie„ - ~orlz 18, 20 

RllltA - .,Porll"zurek" - godz. 
IB 20. 

SOJ!IS7. - „Enward w opalarh" 
- ~oni.. 111 ~o 

śWl1 - „Svn pułku" - f(oclL 
lB. 20. 

Sl'VLOIVY - nleczynn• t oowo­
du rernontu 

TATHV _ twan Grotny„ _. 
gooz. 18 18 20. 

WISI I\ - „Granu:a w 011nlu„ -' 
gonz 16, 18 20_ 

WLOK'lllARZ - ,Za11ubłone rne• 
lortte' - 11orlz 18 18 20. 

WOLNOA<' - „I\• wvwl•riu„ """' 
t;rorlz 16 ~o lfl ~n 20 30 

ZAC'fll!:TA - „Pnmvstnwv sprte• 
rlawca" - ~onz IR 20 

DWORCOWE - .Pan PmknUI< 
wvu;:thtzcs". „Mln<ł:tl konstruk· 
to-r•v' „Hnrtnh•ay" PKf a1 53 
- ~odz. 16. 17, 18, 19_ 20. 21, 
22_ 

t.OUZKIE ZAKLAOY 
REMONTOWO·MONTAZOWE 

OKRl$Ci0WE PRZl':U!\IĘBIORS'fWU 
DETALU I BAR()W MLECZNVCH 

t.ńdt. ul. Llmanuwsk lego 111 a, 
!)rzypomtnaJą. te stosownie do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14.12. 1950 r. wszelkie skargi. zażalenia 
i odwołania obywateli załatwia dyre1do1 
tub Jego zastępca w poniedziałki od godz. 
15 do 17 w siedzible przedsiębiorstwa przy 
<11. Limanowskiego 11 la. Jeśli w ponie­
działek przypada dzień wolny od pr~cy 
dniem przy jęć jest najbliż.szy dzień po· I 
w~zednl tvswdnia. l!\!l!l-K 

WAŻNE DLA KANDYDATOW 
N A WYŻSZE UCZEUNIE 

Przypominamy. iż dodatkowy I ostatni ter­
min badań lekarskich dla kandydatów na 
wyższe uczelnie został wyznaczony na dzień 
10 do 15 sierpnia br. Badania te przeprowa­
dzi Akademicki Ośrodek Zdrowia w Łodzi 
przy ul. Traugutta nr 5 w godz. od 9-13 
Kandydaci obowiązani są okazać w dniu ba­
dania przy rejestracji: l) wynik badania 
krwi na O. B nie starszy jednak niż na 6 tyg 
wste,'Z I 2) wynik odczvnu tuberkulinowego 
z terenowej lub Centralnej Poradni Przeciw­
gruźliczej. 285-K 

w t.odzL ul. Gdańska or 126, 

przypomina, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14.12. 1950 r. wszelkie zażalenia i odwo­
łania załatwia dyrektor lub jego zastępca 
we wtorki od ~odz. 15 do 16. Jem we 
wt.orek przypada dziel'I wolny od pracy 
dniem przyjęć jest najbliższy dzień P<>· 1 
w~7.edni tve:odnia. J!i!ł2·K 

Gt.OWNEGO KSIĘGOWEGO 
z dobrą znajomością księgowości priemyslo· 
wej, opartei na R P K., technika - inwestora, 
technika - mechanika ceglarskiego, tPchnika • 
mechanika posiadającego duże doświadczenie 
w cegielnictwie, poszukujemy zaraz. Uposa­
żenie wg umowy zbiorowej dla prac. grupy 
przemysłu mineralnego. Qąobiste zglo~zenia 
z własnoręcznie napisanym życiorysem przyj• 
muje Dyrekcja Łęczyckich Zakładów Teren'l­
wego Przemysłu Materiałów Budowlanych 
w t.ęczycy, ul. Waryńskiego 18 a, nr telefo­
nu 197. 208F 

Ił d J 
o. I R d kt c

1
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I słerpnla 1953 r. fnr ·1119) 

Dni młodości 
w Bullareszcie 

Na totełć o rozejmu u X01'!!. U> dniu 27 Lipca br. na ra­
. li obrad llJ Kongrem Mlod~eży w Bulmreizcie wy· 

buchl4 ti/uńołt>wa manlfeatacja., 

NA. ZDJĘCIU: fragment manlfeatacjł. 

fot. - CAi 

Grupa •portowców rad:necklcł· 1 polskicn, w miasteczku 
zlotoW11m w Bukareszcie, 

~nar\ es 
White 

odtwórca 

cierpień 

ludu 

c ... r - roL z. w-..wtń•kt 

N akladem postępowego wydawnictwa amerykańskiego 
„Masses and Mainstream" ukazala się teka, zawiera­

jąca szereg odbitek rysunkówCh~rlesa White'a, amery1<dń­
skiego Murzyna, obok Paula Robesona - Jednego z nal­
wu:kszych artystów zachodniej półkulL 

Charles White - robotnik chkagowskl - nie uczę-
1zcza! do szkoły. Nikt go nie uczył władać mistrzowsko 
ołówkiem czy pędzlem. a mimo to jego nazwisko stało się 
slynne w całym świecie. W pracsch swych Charles White 
rysuJe obraz życia Murzynów na kontynencie amery­
kańskim - nędzę Haarlemu, clętką robotę na plantacjach 
podzwrotnikowrch, bestialstwa linczu, odtwarza wiernie 
pracę I walkę swego ludu. 

Mimo ' szykan amerykańskiego gestapo, mimo konfl-
1kat - rysunki Wh1te'a rozchodtą się w tysiącach odbitek 
po miastach I osiedlach USA. widać je w nędz.nych Izdeb­
kach robotników portowych t pod szałasami robotników 
rolnych. White. podobnie )ak Robeson - stal się ulubień­
c:em całego cz.a rnego ludu. 

W numerze dzisiejszym 'Zamieszczamy dwa rysunki 
Charlesa White·a - „Obronię cię, mó1 synku" oraz „Pora­
nek nowego dnia". 

GŁOS ROBOTNTCZY 

Bitwa o oświatę 
musi trwać bez przerwy 

- Trendowata :r:a setkle, 
Ordenat MRjcherowskl I G1e­
henna po osiemdziesiątce, 
Dzllwska za jedne pięćdzie­
siąt złociszów Można kupić, 

przeczytać I u mnie znowu 
sprzedać I 

- Gdzież to odbywa się ta­
ki handel „z rączki do rącz­
ki"? Ano - na Zielonym 
RynecT.ku, na Tamramaku 1 
w Innych publicznych mleJ-
1cach. 

• • • 
Tak, nie tylko oświata 

szturmuje do serc I umysłów. 
Szturmuje również ciemnota 
I zacofanie. Człowiekowi. któ­
ry pojął sztukę czytania. róż­
ne ciemne indywidua wpy­
chają do ręki „za setk le. za 
pięćdzle•iątk ie" wszelkie trę­
dowate trucizny, 

Dzieją się również Inne rze­
czy. Oto my sami daiemy n.e­
ra:& nowym czytelnikom do 
ręki książki. które wymaga1ą 
odpowiedniego przygotowa­
nia. !leż to razy w naszyeh 
blblintekach - w pośpiechu, 
pr.zy masowym napływie wy­
pożyczających, nowy czytel­
nik sam przegląda katalogi I 
wybiera ksiąźld na chybiJ 
trafił. 

A przecież pracownik wy­
pożyczalni książek - to nie 

automat, wydający !(s1ąż­
kl na żądanie. To równiPż wy­
chowawca. doradca. to czło­
wiek. do którego nowy czy­
telnik musi mie~ całkowite 
zaufanie. Książki należy nie 
tylko wypożycza~. należy 
równlet roml8wiać i: h1rlt.mL 
wiedzieć, co tut czytaU -
kierowa~ nimi, samemu do­
bierać dla nieb odpowiednią 
le~turę. znać ich smak. zain­

. teresowanla. A tymczasem 
przy wielkiej frekwenc1l wv­
pożyczają<'ych nie zawsze 
starczy perS<Jnelowi czasu na 
tę najważniejszą oświatową 
robotę. 

czas - komisje oświaty DRN, 
terenowe organizac1e partyj­
ne, jak również aktyw miej­
scowych zakładów przemy­
słowych. W jeszcze S?er~zvm 
niż dotąd zakresie sprawą bi­
bliotek muszą sie zaintereso­
wać kornitetv domowe. ktńre 
mają bezpośrednią styczność 

•z szerokimi maS>lml lttdno~cl 
Nie powinno być takich wy­
padków, że mleszkaflcy wiel­
kich bloków nie znają adresu 
najblltszej wypożyczalni ksią­
żek. n1e wiedzą o tAklm pro­
stym fakcie. że tut. za ro­
giem ulicy czekają na nich 
piękne książki. że za wypo­
życzenie tych książek n ie po­
biera się żadnych opł•t. 

I jeszcze jedna sprawa -
wypożyczalnie dla młodzieży 
! dla dzieci. Jest ich jeszcze u 
nas za mało. Czyż chłonak 

z~mleszkały przy końcu ulicy 
Nowotki ma zawsze czas biec 
do śródmieścia czy na ul. 
Franciszkańską, bv wypoży­
czać książki? Nasuwa sie więc 
taki wniosek - przy katdej 
rejonowej wypożyc7.alni zor­
ganizować kilka półek z książ­
kami dla dzieci. Nasi mAlcy 
przyzwyczailiby się chodzić 
wraz z rodzicami po kslążkl 
W ten sposób mielibyśmy w 
Łodzi nie kilka wypożyczalni 

dla mlodzieży, ale kilkanaście. 

• • • 
Dni Oświaty, Książki I Pra­

sy iakończyły się, a le reali­
zacja Ich wielkich zadań l 
trwa w dalszym ciągu. Cały I 
rok trwa 1zturm o nowego 
ezytelnlka, cały rok trwa 
wielka bitwa o kulturę. Tym 
bardziej teraz - w ol<resie 
masowych powrotów z wa­
kacyjnych wywczasów należa­
łoby już przygotować plan 
noweJ!O wlelkle~o szturmu o 
zdobycie nowych tysięcy serc I 
I umysłów dla wielkiej spra­
wy nauki, postępu l oświaty 

B.R. 

STR. !f 

Najwspanialszy 
uniwersytet świata 

Szybkobieżne wtndy bei­
szelestnle suną na wv;okoilć 
200 metrów. Stąd. 1 n•Jwyt­
szego balkonu budy-iku llnl­
wersytetu Moskiewskiego, ob· 
Jąć można spojrze~iem wspa­
niałą panoramę ! 'olicy Z~RR 

- Przed czterema laty -
na W LgórzAch !:..eninowsk ich 
pojawiły się pierws7.e ekska­
watory a dziś - mówi prze­
wodnik - potezny komplek~ 
budvnków czeka już na mło_ 
dzież. która z wszystkich ta.­
kątków Związku Rad1.1eck•e­
go przybedzie tutaj we wrześ­
niu. qby ~dobywać światło 
wiedzy, · 

Kompleksy budynków no_ 
wego Uniwersytetu Mosklew'_ 
sk ;ego zajmują obszar 320 
hektarów, to znaczy przeW} ż.. 
szają 20-krotnie o'•szar naj_ 
większej uczelni USA, tzw. 
Uniwersytetu 1- olumbljskie­
go. 148 olhrzymich sal W} kia_ 
dowych. 3~0 l>boratoriów. po_ 
nad tysiąc pracowni pomoc­
niczvl'h - trudno iresztą wy_ 
mienić wsz:1stkie pomleu:cze­
nla uniwersytetu. wy•terrzy 
powiedzieć, że jest Ich Oiółem 
45 tyslęcv. 

Biblioteka unlwersyte<"'ka 
ohllczona Jest na 1.200 OOO ta­
mów. 

W bocznych skrzydłach bu.. 
dy1.ków unlwersvtecklch 
przygotowano jut okolo 5 ty_ 
slęcy mles?:kań clla studentów 
oraz 768 wie\OlJ(lkolowy!'h 
m1esikAń dla wykładowcllw 
Wszystkie pokoje umeblow•-

ne nowocześnie, zaopatrzone 
w urządzenia cieplne I klima­
tyzacyjne. Sciany wyłożone 

specjalną masą pochłaniającą 
dźwięki. Na każdym piętrze 
świetlke, czytelnie - wyło.. 
żone marmurami, pokryte pla­
fonami. W pokojach I na ko­
rytarzach puszyste turkmeń­
skit: dywany, głuszące odl!łosy 
kroków. 

W auli reprezentacyjnej. w 
setkach sal wykladowvcb u­
stawiono brązowe popiersia 
Mendelejewa Zukowskieg'>, 
Pawłowa, Mlczurtr.a, popier­
su1 uczonych całego •wiata, 
wielkich myślicieli 1 odkryw­
ców Na ścianach wsP<tnlałe 
obrazy. posą!l1, plask•1rzeźby 
- najwybitniejsi a1 .yścf ra­
dzieccy w ciągu cderech lat 
tworzyli tutaj dzieła, które 
wzbudr.ają zachwyt ty•lęcy 
widzów. ~pleszących już ob!'c• 
nie na Leninowskie Wzgórza. 
by podziwiać największy, 
najwspanialszy uniwersytet 
świata. 

• • • 
Naród radziecki dumny jeat 

ze swego nowego, pięknego 
dzieła. Uniwersytet Mosldew. 
ski, to obok P'anału Woło­
Don druga wspaniała budow. 
la komunizmu - która ,>ro.. 
mlenlowa~ bedrle w przyszłe 
wieki eoraz bardziej potet­
nlejącym światłem prawdzl.. 
wej wiedzy, prawdziwej na­
llkl, dla dobra narodu ra.. 
dzieckiego. dla dobra post4=­
powej ludzkości. 

Zdjęcie u góry pr%edstawla f1'onton Uniwe„sytetu Mos-
1dewsklego. zdjęcia boczne -aulę reprezental"Jl.l'tq oraz we. 
stibul uniweraytecki, w którym prowadzone sq ostatni• 

roboty tvt1kończeniowe. 
W szeregu naszych wypo­

tyczalnl rejonowych działa 
już aktyw biblioteczny. Pny­
chodzą ofiarni czytelnicy któ­
rzy z własnej wolL z własne­
go zamiłowania pomagają per­
sonelowi wypożyczalni. · Po­
moc ta, jak dotychczas. ogra­
nicza się zazwyczaj do robót 
technicznych. A przecież zna­
leźliby się wśród czytelników, 
I to na pewno, ludzie oczyta­
ni, ludzie, którzy mogliby 
pomóc w rozmowach z no­
wym czytelnikiem, mogliby 
spełniać bezinteresownie tę 
piękną, wdzięczną, agitacyjną 
robotę. 

W poszukiwaniu grobu Frycza 

• • 
Książka zdobywa coraz no­

we rzesze. Są u nas wypoży­
czalnie rejonowe, jak np przy 
Rzgowskiej. które rozwinęły 
wspaniale robotę propagando­
wą, zdobyły tysiące nowych 
czytelników, stworzyły punk· 
ty podręczne w domach pry­
watnych. W tych wypotyc:r:al­
nlach półki biblioteczne świe­
cą nieraz pustką, bo: książki 
poszły do lodzi. 

Ale są równie! wypotyczat­
nle, jak np. Il rejonowa przy 
ulicy Nowotki, gdzie półki 

uginają się jeszcze od pięknie 
oprawnych tomów - a czy­
telników jest mało, bo brak 
tu jeszeze aktywu, który by 
ruszył robotę pełną parą. 

Naszym wypożyczalniom 
rejonowym muszą okazywać 
większą pomoc niż dotych· 

AndrzeJ Frycs Modrzewski, znakomlt7 plsan epoki Odrodzenia 
polskiego, tył I pracował oa terenie naszego woJew6dztwa. Według do­
kument6w, pochowany został prawdopodohnle w Małeezu. ~miny t.a­
lllsko, w pow. brzezińskim. Redakcja nasza wszczęła poszukiwania 
l'fobu wlelkleg-o pisarza, a wynikami poszukiwań podzieliła się natych­
miast 1 Komitetem Obchodu Ro.ko OdrodzenJa, co spowodowało na­
łyehrułastowy przyjazd komisji dla zbada:lia grobu Modrzewskiego. Po­
niżej podajemy wyniki naszych badań 1 poszulllwa6. 

Czy to właśnie tu? ••• 

U styku dwóch alejek parkowych, 
prawie niewidoczny dla oka pagó­
rek z kllkoma głaz.ami, między któ­
rymi ziemia, pokryta 1butwialymi 
liśćmi I trawą, odkrywa gdzienie­
gdzie czerwone ślady cegły. Czy ce­
gły te stanowią jakle! sk~epienle? 

Dłoń poszukującego nlecierpt'iwie 
próbuje odkryć choć jedną cegłę i 
gwałtownie odgarnia ziemię„. Jest. 
Na czerwonej ściance ceg!y jakieś 

rowki. Może je wyżłobiła woda, 
desu:ze? Rowki mają kształt pal­
ców. Tak. To palce człowieka, któ­
ry lepił tę cegłę przed wiekami. 
Kości jego na pewno dawno jut 
spopielały, lecz ślad jego pracy po­
zostal utrwalony na długie stule­
cia. 

Taka cegła nazywa się "palców­
ka". Przed wiekami cegły wykony­
wano tylko ręcznie, a żar pleców 
utrwalał na nich ślady rąk niezna­
nych n.am z. imienia i nazwiska ro­
botników. 

Wiatr delikatnie kołysze gałęzia­
mi starego, 400-letniego, dębu. Sło­
neczne promienie, które przedarły 
się przez !ego gęste u~towle, jak 
złote węże porusz.a ją się na wzgór­
ku. Spoglądamy uważnie. choć każ­
dy z nas wie, i:e anJ wiatr, ani ów 
stary dąb nie powiedzą nam, czy 
nie błądzimy. 

Dokumenty 

Właściwie - jeden tylko znaleź­
liśmy zapisek o jego wyglądzie. Być 
może to wlaśnie ta notatka poslu­
żyła Matejce do odtworzenia tej 
wspaniałej postacL 

„Mąt to był słusznej postawy, o 
siwej brodzie kędzierzawej, nie za­
nadto długiej; wvdawał się pro­
staczkiem, a le pisma pokazują Ja­
kim był". (Uwagi rękopiśmienne na 
egzemplarzu „De republica emen­
danda" z Biblioteki Dz.ikowskiej), 

O tyciu lego pełnym walki wie­
my stosunkowo wiele, o śmierci -
mało, zbyt mało. Długo trzeba prze-

wracać i wertować strony biografii 
zanim natrafi 1ię na urywek: „„,aby 
w rok potem zakupić od młodego 
Mikołaja Korycińskiego, szwagra 
Andrzeja Ciesiel.skiego, wsi Sknyn­
ki I Małecz w powiecie brzezińskim, 
które w dniu 14 l!pca 1572 roku 
formalnie I zapewnie taktycznie ob­
jął w posiadanie•'. 

Tyle wiemy o Fryczu Jdodrzew­
skim w związku i nabyciem przez 
niego wsi Skrzynki l Małecz, w po­
wiecie brzezińskim. Podróż palcem 
po rozłożonej na stole mapie trwa 
krótko. Mijamy Andrzejów, Roki­
ciny, dochod;r;imy do Ujazdu l tu, 
po kresce szosy kierujemy się do 
Lubochni, a potem do Małecui, o­
bok którego leżą I Skrzynki. Zosta­
jemy w Maleczu.„ 

Bo znamy Już l późniejszą notat­
kę: 

„Nie było mu jE'dnakże danym 
cieszyć się tym uśmiechem losu, ja­
ki daje kąt własny.„ Frycz jesienią 
1572 roku padł ofiarą szalejąC'ego 
we wschodnich powiatach Wielko­
polski morowego powietrza. które z 
niezwvkłą złośliwością grasowało 
od lipca d po zimę". (Biografia Ko­
ta). 

W 15 lat pdfolej, z okazji 
tragicznej śmierci syna Frycza Mo­
drzewskiego w r. 1587, bezimienna 
ręka z.a pisa la n a ka rcle tytułowej 
zbiorowego wydanlą Jego pism. iż 
zmarł na zarazę le.sienią 1572 roku 
w Wolbor:z;u I pochowany został w 
niedawno kupionym M.aleczu. Bez­
imienny autor pisze: 
„Kapłani w obawie zarazy po­

uciekall. I tak nlejRko w opuszcze­
niu dokonał żywota Jesl~nlą". 

W lecie kupił Skrzynki I Małecz. 
Jesienią umarł na zarazę w Wolbo­
rzu I pochowany został w Małeczu. 
Dlatego właśnie w Małeezu nastę­
puje koniec naszej podróży.„ po 
mapie. 

A teraz tę podróż trzeba odbyć 
innynu środkami, samcx-hodem. 

Przy grobie 

Malecz Jest dutą W8ią. Długo trze.­
ba przez nią Jechać, zanim ukaże 

się młody sosnowy lasek z kilko­
ma wzgórkami, a na prawo duży 
park podworskJ z na wpół zamulony-
mi stawami, ktOrvch powierzchnia 
pokryta jest rzęsą Jak kobiercem 
mchu. 

Po wąskiej §clet!'e, ns grobli mię­
dzy stawami, a później krętą l le­
dwie widoczną w trawie dróżką 
przez podworski park prowadzi nas 
sekretarz po<i<t.a wowej organizacji 
partvfnej w gromadzie Małecz, tow. 
Witold Laskowski, syn miejscowego 
nauczvciela. 

- To wlaśnle tu._ - mówi z po­
wagą, zatrzymując sle obok zbiegu 
dwóch parkowych alejek, gdzie na 
prawie niewidocznym dla oka 
wzgórku leży kilka dużych kamie­
ni. 

- Dziwicie 1lę, te leży tak od­
dzielnie. a nie na cmentarzu? - py­
ta 1 natychmiast daje odpowledl -
Bo przecie:!: to był „heretyk''. Księ­
ża nie chcieli go pot'hować na cmen­
tarzu katolickim. Była wtedy zara-
za.„ 

- Skąd o tym wiecie? 
- Ludzie mówią.„ Mój oje!ee jest 

tu nauczycielem od wielu lat. I Je­
go Interesowała ta sprawa. Wypy­
tywał najstarszych chłopów I cl po­
wledzlelL te słyszeli od swych ol­
eów o tej strasz.nej zarazie. 

- Widzieliście te dwa wtgńrld w 
lesie? Na jednym jest jeszcze ka­
pliczka. To tam wła~nle był kiedyś 
kościół parafialny w Maleczu. Lu­
dzie pamiętają o tym. choć po ko­
ściele zostało tylko trochę cegieł w 
z.leml_ 

Widzieliśmy. I t~mte cegły to tet 
palcówka. Palcówke spotyka się i 
na drugim wzgórku. A ludność 
miejscowa mówi, że stał tam 2111mek 
pański. Palcówka każe wierzyć tym 
słoworn. Wolno wlec nam prz.yousz­
czać - „a może to tu mieS1.kał 
Frycz Modrz.ewski? - • 

Ziarno nadziei 

Pytamy Jeszcze tow. Laskowskie­
go, czy czytał jakaś książki; o Fry­
czu Modrzewskim. Nie, nie czytał. 
To, co wie o jego śmierci, to tylko 
od ojcs, nauczvciela szkoły powsze­
chnej, I od tuteJszy.:h ludzi 

My czytaliśmy I oto uderza 
nas dziwna zgodność między tym. 
co mówi Laskowski, a tym. co 
czytaliśmy w b1ograftach. Ta zgod­
ność budzl w nas rados9ą nadzieję, 
że może to jednak_ właśnie tu? 

Fr11cz Modrzewa/Gł 
z obrazu Jana Mate;kl 

Tow. Laskowski opowiada nam 
Jeszcze, że w okresie okupacji daw­
ny proboszcz z Lubochni pokazywał 
mu starą książkę parafialną z Ma• 
lecza, gdzie wymienione było na­
zwl..>ko Frycza Modrzew~kiego. 

Słabe ziarnko nadziel kiełkuje, 
rozrasta się. Wsiadamy pośpiesz.n!• 
do samochodu I wraz r.: tow. La­
skow~klm 1edzlemy do Lubochni, 
na plebanię. 

Wracamy z niczym. Wyszedlsr,r 
spoza wysokich żywopłotów kslądll 

niechętnie odpowiadał na nasze py­
tania, przekładajac nerwowo bre­
wiarz z ręki do ręki. 

- Słyszałem. Tak. Słyszałem, te 
w Małeczu umarł Modrzewski -
mówił sucho. - A le nie wiem nic 
poza tym. Ksidek parafialnych ~ 
Malecza nie mam. Podobno były. 
Ale ja Ich nle mam. Mote ubrał 1• 
ze sobą poprzedni proboszcz?-

Kslądz z Lubochni nie zaeh~ 
nas do obejrzenia ksiąg parafial­
nych. Odchodzimy z niczym. 

Czy jednak rzeczywlśe:le z nt„ 
cz.ym? 

Odchodzimy z przekonaniem, te 
ten, który przed 400 łaty budził ta­
ki gniew I nienawiść w ciemnogro­
dzie, nie przestał budzić obaw 1 te­
raz. Że pozostał wielkim I rewolu­
cyjnym mimo tylu stuleci. I że trze­
ba czcić I szanować Jego imię, że 
nie może być dosyć starań, aby od­
naleźć grób wielkiego pisarza-de-. 
mokra ty, lf 

. EBIGNIEW NOWICKI_... 
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Włród nag•odzonych ksi4żek Na łódzkich ekranach 

P wieść o dniach Noc majowa 
wrześniowej klęski 

'Skarżył s!q nierób Maraton pocztowy 

N ag:rod:z.on.a pow!~ Woj­
ciecha Zukrowskiego *) 

wraca do tragicznego wrześ­
nia 1939 - miejsca i cuisu ak­
cji pieIW6zych utw0<rów tego 
pisarza. W ciągu siedmiu lat 

-<><! debiutu apowi.adaniami 
"Z kraju milczenia" - nastą­
pił powamy rozwój arty5tycz­
ny i ideowy twórcwści Zu­
krowskiego. 

Wówcus, przed siedmiu la­
ty, gdy Żukrowski, uczestnik 
walk wrzesn.lowych, ukazywał 
boha.teNtwo i klęskę narodu, 
nie był w 11banie ogarnąć roz­
miarów i z.naczenia wydairzeń. 
Nie potrafił wtedy jeszcze do 
głębi zanalizować społecz­
nych i politycznych przyczyn 
klęski, nie um 'ał wsltazać 
wprost na faszyzm - jednaki 
u hitlerowców i u zdradzie­
ckich władców sanacyjnej 
Polski - jako na !Btotnego wi­
nowajcę klęski narodowej. 
Nie umiał też ukazanemu w 
całej grozie wojennemu nie.-
11zczęśclu przeclw~tawiać tych 
i;il, które przyniooły krajowi 
wyzwolenie spod faszystow­
skiej okupacji - sił rewolu­
cyjnych. 

Później przyszły nowe książ­
ki Zukrowskiego. Przełomową 
pozycją były „Mądre zioła" -
pierwsza w pisa!'Siwie Zu1m-11W­
akiego próba ukazania naszego 
odhudmvującego się życia, na­
szych tak ws~niale rozwija­
jących się Ziem Zachodnich. 
Najdojrml&ą jedru11k dotąd 

powieścią Zukrowskiego, 
i Wprowadzającą pisarza na 
właściwy, głęboki nurt nas?.ej 
literatury reaJi?Jnu socjal!­
stycznego są właśnie „Dni 
kl1>skl". 

„Dni klęski"-to obraz wrześ­
niowej, przez faszy~m s,..,owo­
dowanej klęski narodu polskie­
go. To prawda, nie ma w po­
wieści Zukrowskiego tego roz­
ległego obr.artu waJcr.ącego 

kraju, który mamy we „Wrześ­
niu" Putratnenta. Żukrowski 
pis-Le o szl.aku borjowym jed­
nego oddział'U artylerli, a właś­
ciwie paru wybranych jego 
ludzi, wśród których na croło 
wysuwa się chłopski syn -
student - lewicowiec, po<lcho­
rąży Antoni Nowosad. 

Ograniczenie pola W1d-zenla 
pisarskiego do jednego oddzia­
łu mogło grozić nieb~pieczeń­
stwem, mogło uszczuplić u­
ogólniającą, zasadniczą wymo­
wę książki. Opisany przez Zu­
krowskiego szlak bojowy No­
wosada i jego towarzyszy, wio­
dący znad Narwi w Lubel­
mczyznę, wym.a•gał skupienia 
na nim tych typowych i i~·tot­
nych dla kampanii wrześnio­
wej zjawisk, które stałyby się 
podstawą stworwnego przeri; 
pi63rza ogólnego obrazu klę­
gki. W jakim stopniu i jakimi 
środkami Zukrowski potrafił 
tego dokonać? 

Pierwsza - wyraźnie :z.re­
gztą rorzez autora wyodrębni<>-

n.a - część powieści jest ob­
razem nairastającej w dni 
wrześniowe klęski; obrazem 
nasyconym (może nawet prze­
syconym) bogactwem szczegó­
łów wojennej porażki, mnożą. 
cych się wukól Nowosada. 

W miarę wu-06tu i potęgo­
wani.a się burzy wojennej, bo­
haterowie powieści, przede 
wszystkim zaś sam Nowosad, 
zaczynają cor~ szerzej i głę­
biej ogarniać rozmiary i isto­
tę klęski, coraz dociekliwiej 
sz:Ukać jej przyczyn. Sceny 
cz}"Slto opisowe ustępują miej­
sca scenom dema.skującym, 
oskarż-ającym zdrajców Przy. 
kładem tego jest historia z 
szoferem, który zostawia na 
szosie do Zaleszczyk kupkę 
sanacyjnej, zmykającej z kra­
ju mierzwy i wraca z samo­
chodem do walczących żołnle-

rzy. I Wielka reallstycz.na siła po-
wieśc~ Zu.k.r<;'WSlkiego połe.ga na 
tym, ze umie on pokazac, jak 
pod n.a.porem rzeczywistośei 

rozwijała się świadomość ludz­
ka, jak najuczciwsi uczestnicy 
kam~U wrześniowej uczą 
eię w tragicznych dniach całej 
prawdy o sanacji l faszyzmie, 
jak odnajdują jedyną &łusz.ną 
drogę wyjścia znad przepaści, 
w którą faszyzm usiłował ze­
pchnąć narody - drogę soc.ia­
lizmu. 

Zawaria się w obrazie, stwo­
rzonym przez Zukrowskiego, 
prawda o zdradzieckiej roli 
sanacji, prawd.a o okrucień­
gj;wie zaborczej, faszystowskiej 
wojny, prawda o głębokim pa­
triotyzmie zjednoczonego w 
obliczu śmiertelnego niebez­
pieczeństwa na.rodu, który 
zdrajców wyrzucił poza burtę. 
Zawarła się prawda o żarli­
wym patriotyzmie komuni­
stów, którzy już we wrześniu 
1939 roku wskazywali na 
Związek Radziecki, jako jedy­
ną siłę zdolną przeciiwstawić 
się faszyzmowi, siłę która roz­
gromi hitleryzm. 
Powracając do tematyk;[ i 

problematyki swych pierw­
szych utworów, wykazał Zu­
krowski rozp;ętość odbytej 
przez siebie ci.rogi pisarskiej, I 
wykazał, że potrafi stawi.ać . 
już dziś słusznie l właściwie ! 
rozwiązywać problemy, któ-1 
rym jego polityczna i pisarska 
świadomość sprzed kilku lat j 
nie mogla jeszcze sprostać. 

„Dni klęsoki" oo-in.ac1,ają się 
wszystkimi . najlepszymi wa­
lorami pisa.rstwa ZukrO'l.vskie.- , 
go, są powieścią w pełni prze- I 
konywającą. Są uipowiedzią / 
daJ..q;ych, coraz wybitniejszych ! 
sukcesów pisa.skich Zukrow­
skiego. 

WACł..AW SADKOWSKI 

') Wojciech żukrowskl: „Dni 
klęsld" . Oklad\<ę pr<>j. Marek Rud· 
nicki. Wyd. Mln. Obr Nar. War­
szawa. 1952 r. Str. 307. 

Zapada piękny, majowy 
wieczór. W jednej z ukraiń­
skich wiosek stary pszcze. 
Jarz opowiada dziewczętom, ro 
się stało przed laty w taką 
samą majową noc. 

Snuje się gawęda. Na zielo­
nej polanie krąży korowód 
barwnie przystrojonych dziew­
cząt. Chłopcy przygrywają na 
bandurach. Wśród nkh mło­
dy, czarnowłosy Kozak, Lew­
ko - syn miejscowego soł­
tysa. Pilnie przygląda się 

dziewczętom, lecz nie znajdu­
je wśród nich tej, której szu­
ka. Odłącza Się od towarzy­
szy i kieruje w stronę wsi. 
Wreszcie staje przed jedną z 
chat, ukrytych w gąszczu 
kwitnących drzew wiśniow)'ch. 
Tu mieszka jego ukochana -
Hanna. $piewa dla niej tę­
skną pieśń. Hanna kocha go 
również gorąco - ale mał­
Żl'ństwu ich sprzeciwia się 
srogi ojciec Lewki. 
Młodzi idą nad brzegi.em 

ruczaju, gdzie wśród wierzb 
płaczących stoi opuszczony 
,:tary dom, porosły mchami. 
Ponure jego kontury odbiia­
ja się w tafli wody oąnutej 
lekką mgłą, przyprószonej 
poświatą księżyca. Lewk:> o­
powiada Hannie ludowe po.. 
danie o starym domu ~etni-

Co czytać? 
Veres Pe'~r: ,WIECZORY NA 

PUSZCIE. Przekład z węąler­
sk1eqo ·E. M. Sperltnąowej. 
Str. 237, cena zł 8,110. 

W formie ośmiu opowieści 
przy oQnisku. przez usta sezo~ 
noweqo robotnika koleJoweqo 
ilutor mówi nam o stosunkach 
panujących na Węąrzech hor· 
thy'owsklch. Z satyrycznym u­
C\Qt1em kres!\ i:.tylwetkl z.wierz· 
chnik6w - loolejo„ych nl6rQ· 
bów. Robotników, Ich citżkie 
;tycie, narast.-n1e ich usw.ado­
m1enia i solldarno5cl proleta­
riackiej, przedstawia prawdzi· 
wie zywo l z miłosclą, jako 
czł~wiek, który nie tylko 
przyjrzał się ź.yclu łudzi pra­
~y. lecz sam dzieli z nimi dol9. 

Ralph de Bo:„lere: „KLEJ· 
NOT RODZINNY. Przekł. z 
a11ą. J. C..rabowskieqo. Str. 
555, cena zł 21 ,Ou. 
Powieść współczesneqo au· 

tora, członka Komunistycznej 
Partii AustralO, poświęcona 
walce klasy robotniczej z uci· 
sk1em klasowym, kolonialnym 
i dyskryminacją rasową. 

DROGA PRZEZ MROK. O­
pow1ch..1ania p1~drzy niemiec­
kich 19J3-1945. Cena zł 7.~o. 

Trzec le wyda n ie zbioru opo­
"'ladan postępowych pisarzy 
iiem1eck1ch. Opow1adan1a U· 
<azują ofiarną walkę antyfa­
i~yslów ni.emieckich w latach 
inl~rowsk1ej tyranii. 

Romain Rolland: COLAS 
Bfi.c:.. .... 1.„u'fiUN. ł"""rze1<1. z franc. 
~r. Mirandoli, Str. 178, cena 

pod radakc:• mistrza klasy międzynarodowe] K. Makarczyka ''· ~~5:owlenle pltknei, pełne) 
poqody ; humoru powlescl hi· 
sturyczno-obycz'3]1J'W•j napi­
sanej w formie pamlttn1ka 
burąundzkleqo stolarza.arty· 
sty 1 rzeżblarza z piet-wszej 
potowy XVIII w. Cola!I Breuq· 
non jest wyrazicielem ~iary 
w tycie i optymizm, ktoreqo 
tadne nleszcztści• ni• ·~ w 
stanie zachwiał. 

POZYCJA I PARTII 
Curne: SultanbeJeW. 
Białe: Prln8. 

Ruch c;z.i.rnych 
Zakończenie •eJ partii było ror· 

S<Jwne I clel<awe: !... Hf2 2. Hc8+, 
Kg7 3. Hc5, Wx!{l+ 4. Wx.,;l, 
HfHI 5. Wg2, Hfl+ 6. Wg!, 
Sg3+1 7. hg, ffh3 mat. 

POZYCJA I PARTII 

C,,:•rne: !alii<. 
Siale: Kuli•. 

Białe puśw :ęclly hetmana I za· 
ma OWb ·y przeciwnika W 6 POSU· 
nięciach: 

1.Hh6 +li. Kic:h6 2. Wh4+, 
K.<:5 3 Gcl+I. Kxh4 4. Wf4+. 
KgS 5. WCJ+, Kh4 6. Wh:J, lnat. 

O POŁFINAt.ACH 
MISTRZOSTW POLSK~ 

Jak w•kll1.1! .I~ podane w ub. ty­
j!'orln' u technl <'zne Wyniki oółfJna­
łów, tegoł'Oczne rozgrywki odby­
wały się pod znakiem ataku uta­
l&ntowaneJ mlOdzle:!y na pazvcje 
ru:vnowanych ml•lr?.ów Spo· 
Arój 16 zawod nlkńw . którzy za· 
kwallfll<0wal1 się do rtnalu, ośmiu 
reprezeniu.te obiecujący narybek 
Machowy. Sa nimi mistrz S1y· 
mański oraz 7 kandydatów na 
sitstrzów: WltkowGk!, Kwilecki, 

Dworzyński, Doda, Zlemblńsl<I, 
Grąbczewski I Brzóska. Trze.I o· 
•latnl uzyskali swo.Je tytuły wlaś· 
nie w wyniku tegorocznych ell· 
mtnacjl. 

Natomiast pięciu mistrzów zo· 
stało wyeliminowanych, w tej 
!lczble op1·ócz Blanczaka I znaj­
dującego się w zlej rormle Rege. 
dzlńsldego, takle asy, jak b. wlce· 
mistrz Polski Gawlikowski, repre· 
zenta.nt PQlskl na turnieju stre· 
fowym l olimpiadzie Pyllakowskl 
I b. mistrz Polskl Balcerek. Po· 
xa tvm „vellmlnowany został 
również olli-pptjczyk. k.andvdat 
na mistrza (z 1 stopniem mis· 
trzowsk•m) Lltman<iwlcz. 

TURNIEJ O MISTRZOSTWO 
POLSKI KOBIET 

Kazakiewicz E: WIOSNA 
NAD ODRĄ. Przekład z rosy]· 
skloqo T. Jakubowicze. Str. 
487, cena zł 17,00. 

Kolejne wznowienie ~zna· 
c:zonoj Naqrodą Stal I nowską 
(1949) powtdcl, obrazując•) 
ostatnią fazt walk Armil Ra­
dzieckiej w li wojnie świato­
wej. „BohaUirem zblorowyn'I'' 
powieści jest radziecka dywi­
zja. Akcja utworu toczy siq w 
Polsce I Niemczech ukazując 
szeroko problematykt polity· 
czną I bojową teqo okresu. 

W dn. 9 sierpnia w Sopocie 
rozpoczvna się priy udzlRle 16 
zawodniczek rtnat turnieju o ty. I 
tul mistrzyni Polski. r......--·-----------
Rozrywki umysłowe (155-156) 

Wybieranka 
z wyrazów ob.1aśn:ających tery, a następnie napisać Je obok 

znac7.enle pbszc.ególnych rysun· siebie I odczytać ro7wlązanle. 
ków, wybrać po trzy pierwsze Il· 

Logogr,f 
Znacz„nle wyrazów: - 1 Zimo­

wy ś >'01ek lolrnmocJI, 2. Imię 
m'ęskle. d lrillł:l nazwa stalówk i, 
4. Taniec ukr;,lń~kl . 5. Krewny, 
6. PLak. 7. Pasterz owlec w Tn· 
tr·ach , Il \!otul 9 Cz~śł' rlol>y LI· 
tery w kratkach oznaczonych kńr 
kami ł kwadi ·ucikRmi, C7Ytane 
odpnw'o.rJriio . d11 tlv1 r.')7\Vi'17 ir1ie 

" t -' "' S" li „ 8 ' 
-

o 

Termin nadsyłania rozwiązań 
- 22 sierpnia br. 
Rozwiązanie zadań nr 147-148. 
147. Masy wywa1cz11 Pokójl 

(Masyw · y·wal~Z!\ pokój). 
14S. Słońce letnie budzi knle· 

Je, f~lot'1 cele tnie b11rlzlk·nle je). 
Nagrn1y kslą;.kowe za pr'a'Ył· 

dłowe rozwlą:t.enle przynajmh11eJ 
fednego 1adanla r\Jzrywk0wego 
wvlo . .:;(1wały na--:teo11f4ce o."'ob~ 

1. Józef Stefańczyk, Pablaalce, 
ul Se.linowa 4. 

2. Oaniela Pawlak. ł..ódi, ul. 
Nowe Snd:v 65 

3. Stani'Sław Szczurowski, Lód:t., 
ul Piotrkowska 61 

4. Kazimierz Kalinowski, Łódt, 
Nowo•i<I l:J m. 9. 

5. Józef Smuqa, Ł.ódż, ul. Zte-
lona 38 · 

6. Jan Szwedowski, Lódż, ul. 
Ogrodowa 26 m. lO. 

8karłył się nlcr6b pracowitemu: 
- Nikt mnie nie lubi, a nie wiem czemu. 
Tyle powledztell mogę o sobie -
Jestem niewinny, nic Im nie robię. 
Na ło się nśmla.l robotnik młody: 
- Nic się nie dzieje tu bez powodu, 
Czemu n!e lubią ciebie, kolego? 
81> nic nie ro blaz. 
Właśnie dlatego! 

ADAM OCHOCKI 

Konkurenci „Ruchu" 
Towarzyszu Redaktorze! cle:!. pac ląg przystaje n le· 

raz klika minut, a na po· 
szuklwanle kiosków nie 
ma zazwyczaj czasu. Nie­
raz tr1eha po gazetę wy­
chorlz!ć nawet poza obręb 
stacji. 

Zacz~lo llt bardzo nie­
winnie. Ot, Po prpstu mój 
znajomy wyjechał w po. 
dróż slużbową, a po po.. 
wrocle do Lodzi zastał 
trzy zawiadomienia w 
skrzynoe na ll•ty. 

Zawiadomienia te opie­
wały U. obyw~tel Takla· 
taki winien zgloo!ć al~ do 
Urzędu Pocr.towego Lódt 
I, przy zbiegu ulic Prze· 
Jazd I Klllńsklel(o, po od­
biór paleconych przesy­
łek. Na zawiadomieniach 
podano r6wnlet, te prz&­
•ylkl wydaje okien ko nr 2, 
IV godzinach od 16 do 19. 

- Cud<l'Wnle, póJdzlemy 
razem Po te przNyłkl -
zaproponowat mój znajo­
my. 

gmachu, ale od aot.rony ul. 
Przejazd. 

Zaraz na parterze uJrz•­
lł§my tabllcę ze • starannie 
wymalowanym napl•em: 

„Kierownik Urzędu Ob­
wo®-qo przyjmuje za. 
hienia codziennie w 
qodzl~ch od f!i-19" 

Ale drzwi do pablnefu 
ob. kierownika UO były 
zaplombowane. z„.tnknlę~e 
były równtet drzwi na I I 
Il piętrze. Dopiero na !li 

zastalljmy q r-zwl o­
twarte - mle~na <>lę tu 
Jednak tylko„. łwletllca. 

Wyblegllśmy powtórnle 
na ul. Przejazd. I tulaJ co 
za milą niespodzianka -
natrartłl~my na h1•11m9, w 
tym samym gmachu. 

* 

poszukiwania owych tili 
Jemntczych prze3ylek. 

Ob. wotny obejrzał .„ 
wladomlonla, zac•11gnąt slf 
papierosem l o~wla<!czył: 
- Przy okienku nr 15 
wszystko s1ę wy)a.ś!ll. Jeez. 
cze dziś <>bywa•,1 ot~­
ma ro, c7ego szuka. 

Uradowani poblegll~my 
•zybko do <>klenka nr Ul, 
gdzie urzędniczka zal<o­
muMirowala nam facho­
wo, te chodzi tu nie o 
żadne przesyłki. ale o f!qt­
„ekspres", który w mt~ 
dzyczasle stal się zwykłym 
llstem. Owe trzy tajemni· 
cze zaw!arlomlenlR miały 
tylko zmoblllzować nie­
obecnego k<>legę rlo szyb­
kiego otlbloru ekspresu. 

ka, gdzie mies1.kała p!ękna 
dziewczyna, która nie mogąc 
znieść prześladowań maco­
chy - wiedźmy utoplla się i 
teraz jako rusalka pląsa no­
cami nad wodą. 

Lalo jest okresem maso­
wych wycieczek I wyjaz· 
dów na wczasy. A przed 
wy,Jazdem C7!1lwlek ?.Rzwy­
czaJ choruje na „zapoml· 
naLqtwo". Zapomina elę 
wziąć ze aobą nie tylko 
azczoteczk~ do zębów. Za­
pam Ina się n•erar o ty­
godnikach I gazetach. ktń· 
re zwykle służą do uroz­
maicenia padróty. 

W cusle meJ kllkudnlo· 
we) podró:!.y koleją 
liłwlerdzllem ze zdzlwle· 
n•em, że w żadnym pocią­
gu, na żadnej stacji nie 
można kupić gazety. Prre· 

A tymczasem w kliku 
no1.l\ą~ach ~po:kRłem s1ę z 
bardzo ruchl'wyml kolpar­
terarnt „Królowej aposto­
łów" I Innych wvrlawnlctw 
którzy nie zwMa tac na tłok 
patrartll rozprowadzić owe 
wydawnictwa. 

Udall~my sit wlęo na 
pocztę. Przed olet.okiem 
nr 2 było pusto. Za szybą 
młoda osóbka obracała w 
rM.owych paluszkach ołó­
wek. 

- Wy co? - zapytała 
energicznie mego przyja­
ciela, a otrzymawszy owe 
trzy nieszczęsne zawlad<>­
mlenla zawyrokowała: 

Obywatele dokąd I 
po eo? - zapytał nas wot­
ny. wskazując wymownvm 
gestem na t&bllczkę z na. 
pl!lem „tJwagal Sam<>­
chódl" 

w c•entu saratu zwie· 
rz:vllo!my mu •lę 1e swych 
trosk. 11 beznadziejnego 

A więc cotarll~my wre­
••ole do owych przesyłek, 
pr-i:o.pra.ozam do „ek•pre· 
su", \<tóry stracił na rpz­
pędzle I stal si~ zwykłym, 
najzwyk\~szym listem. 
Chcl~libyS..,v tylko Wie­
dzieć - kOlllu po rzl>l>ny 
byt ten cały l>ocztowy ma. 
ratan? 

Lewko odpr<>wadza Hannę 
do jej chaty. Otoczyli go roz.. 
bawieni koledzy, namawiając 
do uczestnictwa w nocnej za­
bawie. Lewko rzuca pomysł 
swawolnej maskarady, mają­
cej na celu ukaranie ojca -
sołtysa, którego przed chwilą 
chłopcy przyłapali na natar­
czywych zalotach do Hanny. 
Rozpoczęly się nocne harce 
chłopaków. Rej wodzi Lewko 
przebrany w maskę i czarny 
kożuch. 

Zabawa doblegla kresu. 
Chlopcy rozeszl! się po cha­
ta eh, a znużony Lewko legł 
na trawie, by odpocząć. We 
śnie widzi topielicę. Dopo­
maga nieszczęsnej dziewczy­
nie - rusałce w rozpoznaniu 
macochy _ w'edzmy. A tym­
czasem skrada się ku niemu 
ojciec - sołtys z policjanta­
mi. 

Przebudzony ze snu Lewito 
- znajduje w ręku „nakaz 
urzędowy", według którego 
stary sołtys ma ożenić syna 
z Hanną, i to natychmiast„. 

Tak kończy się OJ;!Owieść 
starego bartnika„. 
Przepiękna nowela Gogola 

sfilmowana została przez zna­
komitego reżysera - A. Rou. 
W rolach Lewki i Hanny wy­
stąpili doskonali aktorzy ra­
dzieccy - N. Dosenko I T. 
Kflniuchowa. Film jest plękn.v 
- urzeka ~wym romantyzmem 
- nocą ukraińską - pełną 
czaru l baśni. 

FRASZKI 

Czy „Ruchu" nie stać na 
podobhą akcję? 

JAN KWIATKOWSl9 

NA PEWNEGO KIEROwNIKA 

Cboclai z reguły plan za planem kładzie, 
dwa lata prawie trwa na swej posadzie, 
To taki bezsprzeczny, Pytasz o powody? 
Siedzi za biurkiem, albowiem ma. - chody. 

HORACY SAFRIN 

NA CHWATA BRYOADZISTJI; 

Brygadzllta w PGR chwał tald się znalazł, 
co za wódkę był gotów oddae gospodarstwo, 
dwa stos! siana przepił - spostrzegli się naraz: 
Leń w robocie - przy wódce kręci się zbyt 

dziarskQ. 
BRONISŁAW CHĘC!NSKI 

POD ROZWAG]lj 
tym, dla których teatr roZopoczyna się 
i kończy na operetce. 

Dla was tyllro operetka, 
a w niej zespól baletowy. 
Warto tedy tu przypomnieć: 
nop nie wykształcą głowy, 

TADEUSZ GICGIER 

NIEKTORYM PIEKARNIOM 

Gdy zbiórka odpadków w kaidym trwa domu, 
Wy też do akcji stanęliście dzielnie. 
Len dostarczajcie raczej oodzielnle: 
Sklepom - pieczywa., COU *> - zlomn! 

ADAM OCHOCKI 

•1 COU Centrala Odpadków Utytkowycit. 

A. JU Nl'.Hl!lT 
- Telegram I awa ll•ty .------------------"'---­

Polecone. możecie Je ode-
brać prz:i- tym samym O· 
klenku, ale dopiero :r:o 
godzinę. Teraz nie ma -
ołwladczyta akuplaJąc 
swoją uwagę na paznok­
ciu wska.zu,Jącego palusz· 
ka lewej ręki. 

Mój znajomy byt )ed· 
nek upa-rty. Zapytal, dla· 
czego tna przyJM dopiero 
o 17, skoro na zawiado­
mieniu podano. U. prze· 
sylkl motna otrzymać Jut 
OO 16. Ale urocza O<!óbka 
nie zwróciła na to uwagi. 
Wyszła do •ąslednlego 
„boksu", gdzie oddała się 
wesołej roztnowlo z kole· 
tanką. 

Pontewa:!: owa „ro.:mo 
wa" przeciągał.a sto. za. 
proponowalem koledze 
małą przechadzkt na pl· 
wo. - Uspakol sobl• n8I'· 
wy - pomyśla!em - a 
gdy wrócimy otrzyma 
przesylkl piorunem. 

* 
- Nie ma, cle bfdzle 

nie wiem gdzie są - • 
ką oto odpowled~ ustysze 
llśmy Po powrocie, o 
godz. 17. 

Ale mó• knleg11, to ezto. 
wiek uparty. postanowi! 
szukać awych nle.zczqs· 
nych przesyłek aż ckJ 
skutku. 

Dol.<trll§my wr.,..zcle do 
okienka z napisem: „Kle­
rownll<". 

- Ob. kierownik Już 
nie Ul'zęduje - oznaJmlo 
no na.nt kategorycznłe 
Wy•zllśmy więc na ulicę. 
by dotrzeć do wy).szej 
wtadzy pocztowe}. która 
mleScf się w tym samym 

Czv to autor ,głośnej powieści~ 
Nie, to glośn11 autor powieści! 

(Rys. B. Leo. „Krokodll'1, 

Stulecie „światła z ziemi" 
Mazura nie wolno było tańczyć z 

szablą u boku. Nawet gdy się było 
oficerem austriackiego garnizonu w 
Rzeszowie. Na tym pewniku oparty 
był plan spisku. Spiskowcy zamie­
rzali obezwładnić w czasie balu ofi­
cerów austriackich, po czym emisa­
riusz rządu rewolucyjnego z Krako­
wa mlal ich poprowadzić do ataku 
na pozbawiony dowództwa garnizon 
w Rzeszowie. 
Ale plan spam na panewce. Po 

prostu jeden ze spiskowców zdra­
dził go władzom austriackim. Gdy 
w Krakowie tworzył się Rząd Tym­
czasowy, a Edward Dembowski ma­
szerował z wielickimi górnikami pod 
Wawel - emLsariusz na ziemię 
rzeszowską, pomocnik aptekarski, 
Ignacy Łukasiewicz, leżał już na 
więziennym barłogu. Powstanie w 
Rzeszowie nie wybuchło„. 

Dwa Jata uparcie odmawiał ze­
znań Lukasiewicz. Wreszcie wyszedł 
na wolność, ale oddano go pod nad­
zór policji. Na miejS(:e osiedlenia 
wyznaczono mu Lw,ów, gdzie w 
aptece M'i.kolascha „Pod gw!az:dą" 
spędzał dni na przygotowywaniu 
lekaI"Stw. 

„Czy z tego można zrobić 
wódkę" 

Pewnego wieczora do pustej apte­
ki wszedł zabłocony gość z prowln.. 
ej!. Postawił przed młvd.ym farma­
ceutą butelkę jakiegoś plynu i za­
pytał: 

Schneldera zainteresował go. Za­
mówił . więc u zawiedilonego w 
swych nadziejach karcztnarza więk­
szą ilość: owej częściowo już oczysz­
czonej ropy i rozpoczął wra:z: z ko­
legą swym, Janem Zechem, bada­
nia nad destylacją „oleju skalnego.", 
jak nazywano wówczas ropę. Wkrót­
ce zrozumiał jednak, że do podję­
tych badań nie jest przygotowa­
ny. Brak mu potrzebnej wiedzy, 
znajomo.~ci podstaw naukowych. 
Postanowił więc dokształcić się 1 
wyjechał w r. 1850 na studia do 
Krakowa, gdzie chłonie wiedzę 
chemiczną i farmaceutyczną w tam­
tej szej Akademii. 

Gdy po dwóch latach wrócił do 
apteki Mikolascha, znał lJo,ż tródło 
swoich niepowodzeń I niepowodzeń 
poprzedników. Oto podgrzewając 

dającą się ze zbiornika na paliwo, 
dziurkowanego palnika oraz osłony 
plamienia z okienkami z przezro­
czystej miki. Próby przeprowadzo­
ne z lampą wypadły pomyślnie. 
Łukasiewkz podpisał umowę na do­
starczenie 10 takich lamp dla szpi­
tala lwowskiego. 

,,Światło z riemi" 
w służbie człowieka 

!1 lipca po raz pierwszy l!:a po. 
mocą lampy naftowej oświetlono 
sale szpitalne, między innymi salę 
chirurgiczną, W której dokonywano 
nagiej operacji. Było to wielkle 
wydarzenie. 

Po tym egzamfnle w szpitalu lam­
pa naftowa zyskała sobie szybko 

tych lamp, S!lliman, przypisał sobie 
za~zczyt dokonania tego wYOalaz­
ku. 

Apteka i szyb 

Rozpowszechniające się lampy naf­
tciwe potrzebowały paliwa. Stwo­
rzona we Lwowie destylarnia nie 
wystarczała na pokryc e zapbtrze­
bowania. Łukasiewi<:z przenosi sią 
więc na Podkarpacie. Pod Jasiem 
zakłada nową destylarn·ę. 

Do owego czasu zbierano ropę 1 
kałuż lub kopano niewielkie wgłę­
bienia, dokąd spływała ona wraz z 
wodą. Póżniej wlewano ją do becz­
ki z korkiem u dola. Gdy płyn u­
stał s'ę i lżejsza oo wody ropa wy­
płynęła na górę, otwierano dolny 
otwór i wylewano wodę. 

Oczywiście, był to sp026b prymi­
tywny. l'..ukasiewkz. postanowił do. 
trzeć do złoży ropy naftowej i jesz­
cze w r. 1854 kopią w Bóbrce plerw­
szy azyb naftowy - studnię o głę­
bokośei 50 metrów, nazwany uy. 
bem „Wojciech". Była to pierwsza 
kopalnia nafty na świecie. Osławio­
ne jako pierwsze na świecie szyby 
Amerykanina Drake'a w Pensylwa­
nli powstały cztery Jata później. Na 
ziemiach polskich powstał przemysł 
naftowy, szybko mnożyły się szyby. 
Normalnym trybem ·epoki rozwoju 
kapitalizmu, w krótkim czasie 
przemysł ten został opanowany 
przez rek!nów finansowych, prze:i: 
zjednoczenia kapitalistów. Złota 
naftowe Podkarpacia zagarnął szyb­
ko kapitał zagraniczny. 

- Czy z tego można zrobić wódkę? 
Był to karczmarz wiejski 1 oko­

lic Borysławia, Schneider. Płyn 
zawarty w butelce - jak wyjaśnił 
- został zebrany z pokrywy kotła, 
w którym chłopi podgrzewali „ki.. 
piączkę", aby otrzymać z niej, w 
drodze zagęszczania, smar. 

W roku 1852 w szpłialu lwowskim odbyła iłę płerwsza operacj11 1"'%11 
o§wletteniu 1.ampami Łukasiewicza. 

Łukasiewicz jednak nie zakończył 
swej kariery na wynalezieniu lam­
py i budowie pierwszego szybu naf­
towego. W dalszym ciągu prowa­
dzi prace badawcze 1 na wystawi• 
w r. 1858 pokazuje już, poza „kam­
finą" - naftę, olej do maszyn, smar 
do osi, asfalt i parafinę otrzymanę 
z ropy. 

Od dawna już na Podkarpaciu zna­
no ropę naftową, zwaną popular­
nie wśród ludu „klpiączką". Chło­
pi próbowali używać jej w celach 
leczniczych, a następnie, poprzez 
zagęszczanie, w drodze ogrzewania, 
otrzymywali z niej smar do osi. 
Wiedziano już, że ropa pall się. Nie­
raz podczas burzy wybuchały poża­
ry pallla się ropa w kałużach i 
zagłębieniach, w których zbierała się 
na powierzchni wód gruntowych. 
Od dawna próbowano już używać 
i<1 do palenia po oddestylowaniu do 
otrzymywania światła. Próby takie 
czynił urzędnik salin galicyj~kich, 
Józef Hecker. 200 lat wcześniej '1a 
Kaukazie pracował nad tym zagad­
nieniem Rosjan-n Fiodor Priadunow 
Ale próby te nie doprowadziły <lo 
skutecznej destylacji ropy, Płr 
zbyt latwo wybuchał. 

Zawiedziony karczmarz 
i ttrnmf aptekarza 

Wiedział o tym Łukasiewicz. Nie-
mniej płyn dostarczony przez 

ropę l skraplając parę w destylato­
rze otrzymYWali oni mieszaninę róż­
nych składników ropy, Niektóre z 
tych składników odznaczały się wiel­
ką wybuchowością, jak np. benzyna, 
co nie sprzyjało zastosowaniu desty­
latu do oświetlenia. 

Należało zatem przeprowadzić tak 
zwaną destylację frakcjonowaną, 
wydzielić osobno składn!kl., które 
odznaczały" się łatwopalnością, a nie 
posiadały własności wybuchowych. 
Łukasiewicz już w r. 1852 otrzymał 
tak zwane frakcje średnie ropy, dość 
lekkie, aby szybko wsiąkały w k 1ot, 
natomiast nie grożące wybuchem. 
To była właśnie nafta, nazwańa 
wówczas przez Łukasiewicza „kam­
finą". 

Ale płomień chv.ńejący się u koń­
ca knota kopcił. Nie nadawało się 
~atem takie oświetlenie do pomiesz­
czeń zamkniętych. Następnym więc 
wynalazkiem Łukasiew'.cza bylo za­
stosowanie strumienia powietrza 
podsycającego plamień, doprowadza. 
nego do środka płomien~a. Łuka­
siewicz skonstruował lampę, skla-

prawo obywatelstwa. Z chat chłop­
skich wyparła łuczywo i kaganek 
olejny. Z dworów i miast - świe­
ce woskowe. 

Dzięki pr1>Stocie, il takte obfitości 
i taniości paliwa, lampa naftowa 
stała się przyjacielem człowieka. 
Umożliwiła mu pracę l naukę przy 
sztucznym śWietle, co przedtem by. 
Io niemożliwe. Przyspieszyła rozwój 
cywilizacji i kultury. Ciemności 
nocne zostały raz na zawsze prze­
zwyc1ęzone, choć lampa ta była 
jeszcze dość: prymitywnym środkiem 
oświet!en:a wobec zalet swych na­
stępców - lampy gazowej i żaró.w­
ki elektrycznej. 

Borysławski karczmarz Schneider, 
który nJe doczekał się wódki z ro­
py, spostrzegł, że można jednak z 
niej wydobyć„. pieniądze. Począł 
więc szeroko reklamować wynala­
zek swego klienta. W swej kampa­
nii reklamowej dotarł do Wiednia 
i w r. 1854 stolica Austrii! została 
podbita przez lampę naftową. W 
rok później dopiero znalazła się ta 
lam,pa w Ameryce, gdzie !abrykan~ 

100 lat minęło od chW:!ll, gdy na 
sali szpitala lwow&kiego zapłonęły 
pierwsze lampy, gdy niedoszły 
przywódca powstania podarował go. 
spodarce narodowej nleslychani• 
cenny surowiec. Przez lata całe na 
nafcie bogacili się obcy kapitaliś­
ci, przez Jata cale „kipiączka" pod­
karpacka robiła w świecie fanta• 
styczną karierę, rewolucjonizująa 
przemysł, że wspomnimy tylko o 
wynalazku i rozpowszechnieniu sil­
n;ków spalinowych. 
Dziś w Polsce Ludowej przemysł 

naftowy staf się własnością całego 
narodu. Stosując nowoczesne ra­
dzieckie metody pracy podnosimy 
stale jego produkcję, doskonalim.Y 
ją. W pamięci naszej na zawsze 
pozostanie nazwisko jego pioniera 
- wytrwałego badacza, w młodości 
za~lonego rewolucjonisty - !gna„ 
cego Ł~asiewicza. , . 

J. DĄBROWSK.L 


